
W hołdzie po'egiym 
za nasza wolność

i
Wczoraj w południe na wypeł- 

nionym szczelnie Placu Zwycię­
stwa w Warszawie, odbyła się 
uroczystość składania wieńców, 
na Grobie Nieznanego kołnierza. 
Również przed mauzoleum na Ra
kowcu

ległych 
nikiem 
legacje

— w miejscu spoczynku 
żołnierzy radzieckich, po­
za Warszawę i pod Pom- 
Bohaterów Warszawy, de 
władz i społeczeństwa zło

żyły wieńce. (PAP)

W przeddzień Świata Odrodzenia

Bok wyd. KXVH

172 (8525)

Cena 50 gr

Wydanie AB/

czo^o „Bolesław"
Stanisławsza

OrderyPolski Ludowej

koło Olku- 
Poczęsny,

WSR w Po- 
rzeczywisty 
Dembiński;

na str. 3).
Mecha-
Wlady- 

artysta- 
Kulisie-

formierz z Zakładów 
nicznych ..Ursus" — 
sław Katuszcwski; 
plastyk — Tadeusz

lekarz 
wie — 
sarz z 
czych

Wczoraj, w przeddzień 27 rocznicy powstania Polski Lu-

ryk Bielecki; prof. 
znaniu, członek 
PAN — Felicjan

(Piszemy o nim

szpitala w Rzeszo-
Józef Tkaczow; ślu-

Zakładów Napraw-
Taboru Kolejowego

Odznaczenia w Belwederze
W obecności najwyższego kierownictwa partyjnego i pań­

stwowego — Edwarda Gierka, Józefa Cyrankiewicza, Piotra 
Jaroszewicza, Janusza Groszk owskiego i Dyzmy Galaja, 
rozpoczęła się o godzinie 16 w Belwederze uroczystość de­
koracji odznaczeniami państwowymi 104-osobowcj grupy 
ludzi „dobrej roboty” — robotników, chłopów, inżynierów, 
naukowców, oficerów Wojska Polskiego, rencistów i rze­
mieślników — tych wszystkich, którzy swą solidną i ofiar­
ną pracą przyczyniają się do awansu gospodarczego i kul­
turalnego kraju. 19 z nich udekorowanych zostało najwyż­
szym wyróżnieniem państwowym PRL — Orderem Budow-

sław Nowak; mistrz z Zakła­
dów Mechanicznych im. No­
wotki w Warszawie — Mieczy 
sław Pietrzak; zasłużony dzla 
łącz ruchu ludowego, rencista 
— Szymon Pietrzak; nadgórnik 
z kombinatu górniczo-hutni-
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niczych Polski Ludowej.
Przybyłych na spotkanie po 

witał przewodniczący Rady 
Państwa Józef Cyrankiewicz. 
W swym przemówieniu po­
dziękował on w imieniu par­
tii i rządu za twórczy wysiłek 
włożony w budownictwo so­
cjalistycznej Polski.

Następuje kulminacyjny mo 
ment uroczystości — dekora­
cja odznaczonych. Najwyższe 
odznaczenie państwowe — Or 
der Budowniczych Polski Lu­
dowej otrzymują: brygadzista 
wydziału wyposażenia Gdań­

skiej Stoczni Północnej — Hen­

wieź; zasłużona działaczka ru 
chu robotniczego z Katowic, 
rencistka — Jadwigą Lcwecka; 
inżynier-górnik w kopalni mie 
dzi w Lubinie — Edward Mar 
ko’”ski; kierownik wydziału 
stalowni huty ..Jedność” w 
Siemianowicach Śl. — Mleczy

starszy mistrz Zakładów Ro­
werowych w Bydgoszczy — Al 
fons Skowroński; przewodni­
czący ZG ZZ Górników i prze 
wodniczący WK FJN w Kato* 
wicaćl? — Michał Specjał: za­
służony działacz ruchu robot­

niczego w Łodzi rencista — Lud 
wik Spruch; Stanisława Swi­
derska — prządka w widzew­
skich Zakładach Przemysłu Ba 
wełnianego im. 1 Maja Łódź;

Przodownicy nauki i pracy
na spotkaniu z E. Gierkiem

21 bm. był kulminacyjnym dniem ogólnopolskiego zlotu 
przodowników pracy i nauki w Katowicach. Przed połud­
niem uczestnicy zlotu spotkali się w katowickiej hali wi-
dowiskowo-sportowej z członkami najwyższych władz
partyjnych i państwowych. Do uczestników zlotu przemó-
wił I sekretarz KC PZPR —
Godz. 10.00 Amfiteatr hali 

widowiskowo-sportowej wy­
pełniony do ostatniego miej­
sca.

Rozlega się hejnał. Na oświe 
tlona reflektorami płytę am­
fiteatru wbiegają 4-osobowe 
reprezentacje uczestniczących 
w zlocie delegacji.

Na spotkanie przybywają 
owacyjnie witani: Edward Gie 
rek, Józef Cyrankiewicz, 
Piotr Jaroszewicz, Stefan Ol­
szowski, Jan Szydlak, Józef 
Tejchma, Henryk Jabłoński, 
Wojciech Jaruzelski oraz Sta­
nisław Gucwa i Zygmunt Mo­
skwa, a także inni członkowie 
władz partyjnych i państwo­
wych.

Otwarcie Ogólnopolskiej 
Spartakiady Młodzieży 

(Informacja własna)
Wczoraj na Stadionie Śląskim 

w Chorzowie, nastąpiło uroczyste 
otwarcie II Ogólnopolskiej Spar-

Edward Gierek.
Wita ich komendant zlotu 

— Andrzej Żabiński.
W górę wędruje biało-czer 

wona flaga •— znak rozpoczę­
cia wielkiego spotkania. Orkie 
stra gra hymn narodowy. Sły 
chać trzykrotny salut-

Ustawiają się poczty mel­
dunkowe młodzieży — poczty 
sztandarowe ZWM. ZMP. ZMS, 

ZMW. ZSP i ZHP. Miody gór 
nik, sztygar z kop. „Gen. Za 
wadzki” — Marek Wrona skła 
da I sekretarzowi KC partii 
meldunek o realizacji zobowią 
zań podjętych przez młodzież. 
Składają też meldunki o wy­
konaniu społecznych i produk 
cyjnych czynów przedstawicie 
le wszystkich powiątów.

Głos zabiera Edward Gie­
rek.

Do mikrofonu podchodzi 
Maksymilian Hupa. walcow- 
nik z huty „Batorx”. Odczy­
tuje on apel wzywający całą 
polską młodzież do podejmo-
wania zobowiązań dla 
czenia VI Zjazdu partii.

ucz-

takiady Młodzieży
sprawdzianu 
sportowych.

młodych
generalnego 

i talentów
Na uroczystość ot-

warcia II OSM przybyli przedsta-
wiciele najwyższych wl 
tyjnych i państwowych.

par-

Punktualnie o godz. 18.45 na 
płytę Stadionu Śląskiego weszła 
reprezentacyjna orkiestra kopal­
ni Walenty-Wawol. Po odegraniu 
przez fanfarzystów hejnału Spar­
takiady, rozpoczęła się defilada 
reprezentacji wojewódzkich. Zes­
pół Wielkopolski, ubrany w ele­
ganckie niebiesko-białe stroje, 
prezentował się bardzo dobrze 1 
za swoją prawdziwie sportową 
postawę zebrał burzę oklasków.

Na płytę amfiteatru wcho­
dzą teraz zasłużeni działacze 
rewolucyjni. z czerwonym 
sztandarem, pod którym wal­
czyli o lepsza przvszłość. o so 
cjalizm i postęp. Przy dźwię­
kach hejnału zlotowego po­
czet sztandarowy przechodzi 
przed trybuna honorowa. Roz 
lega się Międzynarodówka.

PAP

Kiedy wszystkie 
znalazły się już

reprezentacje
na

Śląskim, przewodniczący
Stadionie 

Ogólno-
polskiego Komitetu Spartakisdo- 
wego Józef Rutkowski, złożył mel 
dunek o gotowości uczestników 
II OSM do otwarcia. Przemówie­
nie powitalne wygłosił przewod­
niczący Prezydium WRN w Kato­
wicach gen. bryg. Jarzy Ziętek, 
a następnie wicepremier Wincen­
ty Krasko dokonał otwarcia Spar 
takiady.

Po zapaleniu znicza spartakia­
dowego w imieniu uczestników 
II OSM ślubowanie złożył repre­
zentant Katowic, szermierz Jerzy 
Janikowski.

Jutro przedstawiciele 20 dyscy­
plin II OSM rozpoczynają zawo- 
dci

w Poznaniu — Marceli Tritt; 
(Piszemy o nim na str. 3).

działacz ruchu robotniczego z 
Lublina — Wacław Rózga; kie 
równik wydziału modelarni w 
hucie ,,Stalowa Wola" — Wik 
tor Wierzbicki oraz prof. AGH 
w Krakowie — Kiejstut Że- 
maitis.

Po Orderach Budowniczych

Sztandaru Pracy I i II klasy 
krzyże komandorskie, oficer­
skie i kawalerskie Orderu Od 
rodzenia Polski, Złote i Srebr­
ne Krzyże Zasługi.

Za zaszczytne wyróżnienie 
w imieniu wszystkich odznaczo 
nych dziękuje Budowniczy 
Polski Ludowej, starszy mistrz 
Zakładów Naprawczych Im. 
Marcelego Nowotki w Warsza­
wie — Mieczysław Pietrzak.

W czasie uroczystości ser­
deczne gratulacje złożył od­
znaczonym I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek. 
Wzniósł on toast za dalszy roz 
kwit naszej socjalistycznej oj 
czvzny.

Uroczystość dobiega Końca. Na­
wiązują się swobodne, serdeczne 
rozmowy. Członkowie kierowni­
ctwa partii i rządu wymieniają 
spostrzeżenia z gośćmi, którzy in­
formują ich o najważniejszych 
problemach swoich środowisk i 
zakładów pracy, dzielą się uwaga
mi na temat 
wspólną troską 
społeczeństwa.

spraw będących 
kierownictwa i

(PAP)

Koncert galowy 
w Warszawie

Z udziałem I sekretarza KC
PZPR Edwarda Gierka,
przewodniczącego Rady Pań­
stwa — Józefa Cyrankiewi­
cza. prezesa Rady Ministrów 
— Piotra Jaroszewicza odbył 
się w Sali Kongresowej Pa­
łacu Kultury i Nauki galowy 
koncert z okazji XXVII rocz­
nicy odrodzenia Polski.

Przemówienie okolicznościo­
we wygłosił premier Piotr 
Jaroszewicz. (PAP)

dowej, zorganizowano ^-Poznaniu szereg uroczystości. W
Sali Wielkiej Pałacu Kultury odbył się uroczysty koncert, 
którego organizatorami byli: Wojewódzki i Poznański Ko*- 
mitet FJN oraz prezydia: WRN i Rady Narodowej Pozna­
nia. W godzinach wcześniejszych w Sali Odrodzenia Stare­
go Ratusza nastąpiło wręczenie odznaczeń państwowych za­
służonym działaczom Poznania i województwa. W godzi­
nach popołudniowych na poznańskiej Cytadeli oddano hołd 
pamięci poległym bohaterom.

łącze rad narodowych woje­
wództwa poznańskiego, któ­
rym z. okazji Święta Lipcowe 
go Rada Państwa nadała od­
znaczenia państwowe. W uro­
czystości wzięli także udział, 
m. in. sekretarzy KW PZPR 
— Czesław Konczal i Jan 
Pawlak, przewodniczący pre-
zydiów: WRN Franciszek

Uroczysty koncert zgroma­
dził przedstawicieli społeczeń­
stwa Poznania i wojewódz­
twa,, wśród nich działaczy ru 
chu robotniczego oraz komi­
tetów Frontu Jedności Naro­
du. W koncercie uczestniczyli 
także sekretarze KW PZPR — 
Czesław Kończał, Jan Pawlak 
i Władysław Śleboda oraz go­
spodarze Poznania i wojewódz 
twa. W uroczystości brali też 
udział członkowie przebywa­
jącej w Poznaniu 6-osobowej 
delegacji KC KPZR z M. F. 
Łobaczewem na czele, konsul 
ZSRR w Poznaniu — Wiktor 
Odinokow oraz konsul USA 
Frances A. Uscnik.

Referat okolicznościowy wy 
głosił przewodniczący Prezy-
dium WRN Franciszek

Zamach stanu w Jemenie?
Po dramatycznych wydarze­

niach w Maroku, Jordanii i Su­
danie. w centrum uwagi obser­
watorów znalazł sie Jemen, gdzie 
wg doniesień prasy libańskiej, 
miało dojść do próby zamachu 
stanu. W najbliższym czasie ma 
być ogłoszony oficjalny komuni­
kat. wyjaśniający okoliczności, w 
iakirh doszło do nieudanej pró­
by przewrotu.

Nowy atak na Kambodżę
Jak doniosły agencje prasowe, 

wojska południowo wietnamskie 
w sile 10 tvs. żołnierzy wdarły 
sie wczoraj na terytorium Kam­
bodży.

Tłok w kosmosie
W związku ze zbliżającym się 

terminem wystrzelenia pojazdu

kosmicznego „Apollo-15”, amery­
kańskie dowództwo lotnictwa po­
dało. że w chwili obecnej w prze­
strzeni kosmicznej krąży ogółem 
2.427 sztucznych satelitów i szcząt 
ków rakiet. W ciągu ostatnich 12 
miesięcy Hezba obiektów
wzrosła o iedna trzecia.
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Rozbieżność interesów
W środę po powrocie z Malty 

do Londynu, brytyjski sekretan 
obrony lord Carrington oświad­
czył dziennikarzom, że rozbieżno 
ści miedzy rządami Anglii i Mai
ty sprawie stacjonowania

wojsk brytyjskich na tej wyspie 
sa bardzo duże. Jeśli podstawy 
nowego porozumienia nie zostaną 
znalezione — dodał on — Wielka 
Brytania nie zechce pozostawać 
na wyspie wbrew woli rządu mai 
fańskiego.

Japonia - ChRL
Premier Japonii Sato oświad­

czył w środę, iż gotów jest udać 
sie do Pekinu w celu przeprowa 
dzenia rozmów na temat stosun­
ków chińsko — japońskich, łącz­
nie z ewentualnym uznaniem rzą 
du ChRL przez Japonię.

Do przewozu siarki
21 hm. opuścił port gdański uda 

jac sie w ..dziewiczy” rejs pierw 
szv polski statek do nrzewozu siar 
ki m/s ..Kopalnia Piaseczno” na­
leżąca do sz^wcirskiego armato­
ra PŻM. Ładunek — 13 tys. ton 
— przeznaczmy jest dla odbiorcy 
we Włoszech

Szczerbal. Mówca przypom­
niał dzień powołania Polskie­
go Komitetu Wyzwolenia Na­
rodowego. Minione 27 lat — 
jak stwierdził F. Szczerbal — 
wykazały słuszność drogi ob­
ranej w lipcu 1944 r. Konsek­
wentna realizacja głoszonych 
przez Manifest założeń przy­
czyniła się do gruntownego 
przekształcenia naszej ekono­
miki, wzrostu pozycji i znaczę 
nia Polski Ludowej na arenie 
międzynarodowej oraz głębo­
kich przemian w życiu polskie 
go społeczeństwa. '

F. Szczerbal omówił także 
osiągnięcia Wielkopolski pod­
kreślając zwłaszcza, jej czoło­
wą pozycję w produkcji rol­
nej oraz rozwijający się sta­
le przemysł. Dorobek minio­
nych 27 lat — jak podkreślił 
mówca — to rezultat ofiarnej 
i rzetelnej pracy wielkopol­
skiego społeczeństwa.

W koncercie wystąpił Zes-

Szczerbal i RN Poznania — 
Stanisław Cozaś oraz prze-
wodniczący 
Komitetu 
Rejek.

FJN
Wojewódzkiego

Edmund

Odznaczenia państwowe o- 
trzymali: Order Sztandaru 
Pracy I klasy — Czesław Gra 
jek; Krzyże Kawalerskie Or­
deru Odrodzenia Polski —

Dokończenie na str. 2

pół Pieśni i 
polska” oraz 
znańskich.

Tańca „Wielko- 
artyści scen po-

&
W Sali Odrodzenia Ratusza 

zebrali się zasłużeni działacze, 
w większości długoletni dzia-

Zachmurzenie niewielkie 1 u- 
miarkowane, okresami wzrastają­
ce do dużego. Na krańcach pół­
nocnych możliwość gdzieniegdzie 
przelotnych opadów. Temperatu­
ra maksymalna od 17 stopni nąd 
morzem do 20 i 23 stopni na pozo 
stałym obszarze kraju.

Delegacja KC KPZR 
z wizytą w HCP

Jak już informowaliśmy w 
Poznaniu i Wielkopolsce prze 
bywa delegacja KC KPZR 
pod przewodnictwem zastęp­
cy kierownika Wydziału Pla 
nowania i Finansów KC 
KPZR — M. F. Łobaczewa.

Wczoraj w godzinach ran­
nych serdecznie witani przez 
kierownictwo polityczno-go­
spodarcze Zakładów Cegiel­
skiego. goście radzieccy, któ­
rym towarzyszył sekretarz KW 
PZPR w Poznaniu — Tadeusz 
Grabski, zapoznali się z głów 
nymi problemami tego przed­
siębiorstwa.

Miła chwila było m. in. spot 
kanie w Fabryce Silników 
Okrętowych z inż. Leonem Ma 
tynia. absolwentem Lenin- 
gradzkiego Instytutu Politech 
niki. Naturalnie nie obyło się 
bez wspomnień z miasta nad 
Newą. Członkowie delegacji 
zatrzymywali sie przy licz­
nych stanowiskach pracy roz­
mawiając 7 robotnikami.

Dokończenie na strt 4



Patriotycznym obowiązkiem młodzieży
pójdziemy drogą wytyczoną w lipcu 1944

Omówienie wystąpienia E. Gierka na zlocie młodzieży Skrót przemówienia P. Jaroszewicza

Cieszymy się bardzo, że 
w przededniu Święta 
Odrodzenia możemy 

być wśród was, na ogólnopol­
skim Zlocie młodych przodow 
ników pracy i nauki — oś­
wiadczył na wstępie E. Gierek. 
— PZPR pragnie wyrazić uz­
nanie dla całej młodzieży przo 
dującej w pracy, nauce, wysz 
koleniu i sporcie. Dziękujemy 
wam serdecznie za czyny pro­
dukcyjne i społeczne podjęte 
z myślą o ojczyźnie.

I sekretarz KC przekazał na 
stępnie w serdecznych słowach 
całej polskiej młodzieży poz­
drowienia z okazji Święta Na 
rodowego i gorące życzenia. 
Życzymy wam gorąco — po­
wiedział — abyście zdobyli od 

powiadające nowym warunkom 
i potrzebom przygotowanie do 
kontynuacji losów polskiego 
narodu i socjalistycznego us­
troju.

Wy młodzi — kontynuował 
mówca — jesteście pierw 
szym od dwóch wie­
ków pokoleniem Polaków, 
które wchodząc w życie okre 
śla swoją postawę wobec wla. 
snego narodu nie zbrojną wal 
ką i nie ofiarą krwi. Niepod­
ległość państwa polskiego i je 
go bezpieczeństwo otrzymuje, 
cie, jako wiano od swoich oj­
ców i matek. Macie przed so­
bą możliwości, jakich od wie 
ków nie miało żadne pokole­
nie Polaków. Jesteście pokole 
niem wielkiej szansy dla Pol 
ski. Spełnienie tej szansy jest 
waszym patriotycznym obowią 
zkiem.

I sekretarz KC wskazał, ze 
pierwszym obowiązkiem mło­
dzieży jest pilnowanie jak źre 
nicy oka tego wszystkiego, co 
naród nasz już osiągnął. Przy 
pomniał jak wielką cenę zapła 
eiliśmy za niepodległość swej 
ojczyzny, za jej nowe granice, 
za jej bezpieczeństwo. Podsta 
wowe znaczenie dla interesów 
naszego narodu ma sojusz ze 
Związkiem Radzieckim.

Niebezpieczeństwa dla ludzkoś­
cią w tym niebezpieczeństwo nu­
klearnej zagłady dzisiaj i w przy 
szłości, podobnie jak w przeszło­
ści, tkwią w polityce imperializmu, 
który narzuca wyścig zbrojeń, pro 
wadzi wojny lokalne, wywołuje na 
pięcie i zagrożenie. Kapitalizm w 
jego obecnej fazie rozwoju nie 
przynosi dostatecznego postępu 
gospodarczego ani tam, gdzie na 
świecie jest największe zacofanie 
i skrajna nędza, ani też postępu 
społecznego tam, gdzie wśród gro 
madzącego się bogactwa ludzie 
nie mogą odnaleźć celu i sensu ży 
cia. Dowodzi to raz jeszcze, że al 
ternatywę dla świata stanowi so. 
cjazlim, który daje ludzkości pers

” ' ’ 1 u
Delegacja KC KPZR w HCP

Dokończenie ze str 1

Wizytę u Cegielskiego za­
kończyła rozmowa z aktywem 
polityczno-gospodarczym. Go 
ści zapoznano z różnymi pro 
blemami działalności poli­
tycznej, społecznej, rozwojem 
współzawodnictwa pracy.

Następnie goście radzieccy 
udali się do Prezydium Rady 
Narodowej Poznania. W spot 
kaniu tym uczestniczyli m. 
in. sekretarze KW PZPR w 
Poznaniu — Czesław Kończal 
i Tadeusz Grabski, konsul 
ZSRR w Poznaniu — Wiktor
Odinokow
Prezydium 
aktualnych 
miejskich

oraz członkowie 
RN Poznania. O 

zagadnieniach 
o perspektywach

rozwojowych miasta poinfor­
mował przewodniczący Prezy 
dium RN Poznania — Stani­
sław Cozaś. On też odpowia­
dał na wiele pytań stawia­
nych przez gości. Interesowa­
ły ich specjalnie spvawv ko-
munikacji. budownictwa
mieszkaniowego oraz sprawy 
odooczvnku mieszkańców.

W godzinach popołudnio­
wych goście radzieccy złożyli 
wieniec pod obeliskiem na 
Cytadeli oraz zwiedzili Park 
Braterstwa Broni i Przyjaźni 
Polsko-Radżsieckiej. W godzi-

pektywę pokoju, postępu, wolnoś­
ci i współpracy narodów.

Edward Gierek stwierdził 
następnie, że pozycję każdego 
kraju na świecie wyznacza 
przede wszystkim jego poten. 
cjał gospodarczy, naukowo-te 
chniczny i kulturalny. Polska 
ma jeszcze wiele do zrobienia, 
by zmniejszyć dystans, jaki nas 
dzieli od państw najwyżej roz 
winiętych. Mamy wszelkie wa 
runki dla osiągnięcia tego ce­
lu. Potrzebne są dwie rzeczy: 
prawidłowa polityka oraz wy 
trwała i dobrze zorganizowana 
praca całego społeczeństwa. 
Główne kierunki takiej polity 
ki partia określiła w uchwałach 
Komitetu Centralnego i przed­
stawi je szerzej pod dyskusję 
jesienią przed VI Źjazdem 
PZPR.

Nie ma dziś lepszego spraw 
dzianu ambicji i patriotyzmu 
niż dobra, rzetelna praca — 
podkreślił I sekretarz KC. 
Zwracając się do wszystkich 
młodych Polaków powiedział t 
on:

Waszym patriotycznym obo­
wiązkiem jest dać z siebie jak 
na iwięce.i.

Podkreślając nasz poważny 27- 
letni dorobek, mówca stwierdził, 
że przed narodem polskim stoją 
obecnie większe, trudniejsze zada­
nia. Chodzi przede wszystkim o 
dokonanie rewolucji naukowo-te. 
chnicznej, która przekształci Pol­
skę w kraj silny i dynamiczny, bę 
dący cennym partnerem dla in­
nych narodów i chlubą dla wla. 
snych obvwateli. Chodzi o możli­
wie szybkie zlikwidowanie wszel­
kich przejawów zacofania w gos 
podarce, kulturze, obyczajach. Mu 
simy nakreślić taki program roz­
woju socjalistycznej Polski, który 
wskaże młodemu pokoleniu nowe 
horyzonty i zaspokoi jego aspira­
cje. Obowiązkiem młodego pokole 
nia, wszystkich młodych Polaków, 
jest wzięcie czynnego, bezpośred­
niego udziału w realizacji naszych 
zamierzeń. Kultywowanie poczucia 
odpowiedzialności oraz obowiązku 
pracy w służbie ojczyzny i społe­
czeństwa socjalistycznego, wykony 
wanie pracy pożytecznej dla spo. 
łeczeństwa jest zaszczytem i obo 
wiązkiem wszystkich obywateli, 
wszystkich Polaków — oświadczył 
Edward Gierek.

I sekretarz KC zwrócił na­
stępnie uwagę na doniosłą ro 
le, jaką ma zaangażowanie i 
aktywność młodzieży w reali 
zacji zadań przemysłu, rolni, 
ctwa. w służbie wojskowej, w 
sporcie. Podkreślił też potrze 
bę stałego uczenia sie. nauka 
bowiem, jak stwierdził, nie 
jest dzisiaj tylko przywilejem, 
jest obowiązkiem wobec oj­
czyzny. Wskażując, że brak 
mieszkań jest obecnie naiwięk 
szą bolączką społeczną, że po 

, dejmujemy i realizujemy trud 
ny, obliczony na wiele lat pro 
gram zwiększenia budownic­
twa mieszkaniowego, E. Gie­
rek zaapelował do młodzieży, 
by pomogła partii w rozwiązy 
waniu tego najtrudniejszego 
problemu. Poinformował też, 
że w niedługim czasie podej- 
miemy przy pomocy ZSRR bu 
dowę nowej, wielkiej huty 
„Centrum". Powinna ona stać 
się — jak się wyraził — „no­
wą hutą waszego pokolenia".

Stworzenie warunków wszech 
stronnego udziału młodzieży 
w wielkiej pracy nad dźwiga­
niem wzwyż naszego kraju — 
oświadczył I sekretarz KC — 
jest jednym z programowych 
zadań partii.

Wyrazem głębokiego zainte­
resowania partii sytuacją mło 
dzieży jest decyzja zwołania 
w niezbyt odległym czasie ple 
num KC poświęconego jej 
sprawom.

E. Gierek powiedział dalej, 
że ważnym zadaniem jest 
współtworzenie jedności mło­
dego pokolenia, wzbogacanie 
jej treści ideowych i politycz­
nych, wypływających z prze­
wodniej roli klasy robotniczej 
w życiu partii, państwa i na-
rodu, z

nas niepokoją pasożytni-
ctwo, przestępczość i alkoho­
lizm, które prowadzą ludzi na 
manowce.

Stworzymy niezbędne warun 
ki, by energia, wiedza i mło­
dzieńcza żarliwość jak najle­
piej służyły socjalistycznej oj 
czyźnie — stwierdził mówca. 
— Zależy to jednak nie tylko 
od starszego pokolenia. Mło. 
dzież musi działać także sa­
ma, zdobywać wyższe kwalifi
kacje, uczestniczyć w 
społecznym, a przede
stkim kształtować 
twórczy stosunek 
Bądźcie inicjatoram

w 
do

życiu 
wszy- 
sobie 

pracy.

przodujące, wnoście
tego, co 

nową
myśl, wyobraźnię i wynalaz­
czość w organizacji i produk­
cji — zakończył E. Gierek — 
pokaźnie, co potraficie. Liczy­
my na was, wierzymy w was, 
widzimy w was godnych i 
twórczych kontynuatorów bu. 
dowy socjalistycznej ojczyzny!

PAP

gromadziła nas dzisiaj 
uroczystość bliska i dro 
ga sercu każdego Pola­

ka, 27 rocznica pamiętnego 
Manifestu Lipcowego, Święto 
Odrodzenia naszej ojczyzny, 
Polski Ludowej.

Serdecznie z tej okazji po­
zdrawiam, w imieniu kierow­
nictwa Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludowego, 
Stronnictwa Demokratycznego 
i Frontu Jedności Narodu, w 
imieniu Rady Państwa i rzą­
du, całe nasze społeczeństwo, 
jak Polska długa i szeroka, ca 
ły nasz naród budujący socja 
lizm!

Składam serdeczne pozdro­
wienia i podziękowania tym 
wszystkim, którzy swą ofiar­
nością, zdyscyplinowaniem 
społecznym i dobrą pracą da­
ją przykład, jak rozumieć 
należy socjalistyczny patrio­
tyzm. jak kochać ziemię ro-

dzinną, jak czynić ją coraz 
piękniejszą i bogatszą.

Pozdrawiam również gorą­
co szerokie rzesze rodaków 
rozsianych po całym świecie, 
w przekonaniu o sile i trwa­
łości więzi uczuciowych łączą 
cych ich z krajem ojców, któ 
rego dorobek i prężny rozwój 
daje im tytuł do uzasadnionej 
radości i dumy!

Witam akredytowanych w 
Polsce i przybyłych na naszą 
uroczystość członków korpusu 
dyplomatycznego!

prawy bytu — to tylko niektó 
re z wymiernych pozycji na­
szego dorobku.

Świadomi naszych sił i moż 
liwości jesteśmy zdecydowani 
iść szybciej i skuteczniej na­
przód drogą budownictwa so­
cjalistycznego.

Nasza polityka społeczno- 
gospodarcza wytyczona po VII 
Plenum Komitetu Centralne-

Lipcowe Święto w Wielkopolsce
Dokończenie ze^t? l

Wacław Babczyński, Marian 
Jcrzak, Józef Paszek, Franci-

legacja KC KPZR orax konsul 
ZSRR W Poznaniu — Wiktor Odi­
nokow. (wn)

go lipca 1944 r. jest datą 
^"przełomową w całej na­
szej dotychczasowej historii. 
Narodziła się bowiem wtedy 
nowa Polska. Narodziła się ja 
ko państwo ludu pracującego, 
który wzniósł się do godności 
sternika narodowych losów 
i zespolił te losy na zawsze z 
socjalizmem.

W wiekopomny dzień 22 lip 
ca myśl nasza powraca do 
tamtych trudnych, historycz­
nych dni wyzwolenia i począt 
ków rewolucyjnych przeobra­
żeń dni, które dowiodły, że 
nie ma siły większej niż war 
tość moralna narodu i wola

go i wynikający z niej, 
opracowywany obecnie plan 
dalszego, dynamicznego . i 
harmonijnego rozwoju kraju 
w latach 1971—75. stanowią 

kontynuację dotych- 
linii generalnej

twórcza 
czasowej
partii, a równocześnie usuwa
ją błędy i złe nawarstwienia 

łat, przywracająostatnich

nach wieczornvch 
li w uroczvstvm 
zorganizowanvm 
Święta Lipcowego.

uczestniczy

7 okazji 
(jk)

lin 11 iimmi mmiii nul!
Dz's’eiszv łe-wh nlo-macymy o- 
o^acowała 8oqna Wołciecbowska
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Fot. — 
E. Kitzmann

Na zdjęciu: F. 
Szczerbal dekoruje 
Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odro 
dzenia Polski Frań 
ciszka Pawlaka.

szek Pawlak, Apolonia Pota-
sińska Czesława Wojcie-
chowska; Złote Krzyże Zasłu­
gi — Anna Baldys, Florian
Bogusławski, Józef 
Władysław Lisiecki, 
Lisowski i Władysław

Jurga, 
Marian

Łako-

ODZNACZENIA 
DLA OBYWATELI 

WIELKOPOLSKIEGO 
ZAGŁĘBIA

W środę odbyła się. w no-

sojuszu robotniczo-
chłopskiego, z sojuszu
stk:ch ludzi 
kraiu...

Wskazując, 
cha młodości

pracy
wszy- 

naszego

że naturalną ce- 
jest pragnienie

stałej odmiany życia i świata 
na lepsze, krytyczny stosunek 
dn wszelkiego zła, niesprawie­
dliwości i nieudolności, E. Gie 
rek oświadczył: nodelmuiemy 
wsnólna walkę. bv usuwać 7
życia wszelk;e zło. wszelkie
formy krzvwdv ludzkie’, z^kła 
niania i dwulicowości. Podej­
mujemy wspólną walkę, bv zni 
knęły z życia zjawiska, które

przetrwania, 
cięstwa. To, 
że wróg nie 
zać Polski z

wola walki i zwy 
że przetrwaliśmy, 
zdołał ani wyma- 
mapy, ani unice-

stwić fizycznie narodu, za­
wdzięczamy przede wszystkim 
wyzwoleńczej roli Związku 
Radzieckiego — głównej siły ko 
alicji antyhitlerowskiej, boha­
terstwu i potędze jego armii. 
Zawdzięczamy to kierowni­
czej roli partii polskiej klasy 
robotniczej, organizatorowi 
zbrojnego wysiłku narodu, 
inspiratorowi i kierownikowi 
walki o narodowe i społeczne 
wyzwolenie. Zawdzięczamy to 
także męstwu, heroizmowi i 
ofiarności polskiego żołnierza, 
bojownikom ruchu oporu w 
kraju. Polakom — bojowni­
kom ruchu oporu poza grani­
cami kraju.

Nikt i nic nie zdoła wyma­
zać tych prawd z naszej pa­
mięci i z naszych serc.

właściwe miejsce i znaczenie 
leninowskim zasadom w życiu 
partii i państwa, w stosun­
kach ze społeczeństwem.

Podstawową gwarancją 
realizacji tego programu jest 
doskonalenie kierowniczej ro­
li PZPR w całokształcie na­
szego życia społecznego, 
wzrost pozycji klasy robotni­
czej jako czołowej siły spo­
łecznej, dalsze umacnianie so 
juszu robotniczo-chłopskiego, 
zacieśnianie więzi ze wszystki 
mi ludźmi pracy, rozwój so­
cjalistycznej demokracji.

Nadrzędnym celem naszej 
polityki gospodarczej jest 
szybsze podnoszenie stopy ży­
ciowej społeczeństwa, przede 
wszystkim w drodze wzrostu 
realnych płac i dochodów, roz 
woju budownictwa mieszka­
niowego, produkcji rynkowej 
i eksportowej oraz usług so-
cjalnych kulturalnych.
Przedmiot szczególnej troski i 
uwagi naszego państwa stano 
wi pełne i racjonalne zatrud­
nienie młodzieży, wchodzącej 
w wiek zdolności do pracy.

my; Srebrne Krzyże Zasługi —■ 
Stanisław Adamczyk, Antoni­
na Andrzejczak, Czesław An- 
drzejak, Szczepan Budny, Ma 
ria Darka i Edmund Dreger; 
Brązowe Krzyże Zasługi — 
Bogumiła Albin, Maria Bart­
czak, Anna Cwirko, Czesław 
Szmania, Bernard Szyk, Ta­
deusz Szymczak, Józef Tom­
kiewicz i Franciszek Walczak.

Dekoracji dokonał Franci­
szek Szczerbal. fan)

O godz. 15.30 przy dźwiękach or 
kiestry kompanii honorowej Lu­
dowego Wojska Polskiego składa­
no wieńce pod Pomnikiem Boha­
terów na Cytadeli, Składali je 
przedstawiciele KW PZPR, władz 
miasta i województwa, delegacje 
organizacji politycznych, społecz­
nych, młodzieżowych oraz woj­
ska. W uroczystości składania 
hołdu pamięć} poległych bohate­
rów wzięła również udział przeby­
wająca w Poznaniu 6-osobowa de

wej hali sportowej w Koninie 
uroczysta sesja Powiatowego 
i Miejskiego Komitetów Fron

patrząc z perspektywy mi 
* nionych 27 lat na drogę 

przebytą, mamy prawo stwier 
dzić, że dorobek nasz jest po­
ważny i wszechstronny, że do 
tvczy wszystkich dziedzin ży­
cia. że nasze osiągnięcia wzbu 
dzaią szacunek i uznanie.

Socjalizm zmienił i twór­
czo przeobraził oblicze Polski 
w jej nowych a jednocześnie
historycznych sprawiedli­
wych granicach na Odrze, Ny

tu Jedności 
wiatowej i 
rodowych.

Zasłużeni

Narodu oraz Po- 
Miejskiej Rad Na

obywatele ziemi
konińskiej udekorowani* zosta 
li odznaczeniami państwowymi.

Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski otrzymali: 
Feliks Hałas — rencista Ko­
palni Węgla Brunatnego „Ko­
nin”, Stanisław Kwiatkowski 
— brygadzista konińskiej ko­
palni, Franciszek Niewiadom­
ski, — także brygadzista tej 
kopalni, Dyonizy Nowiński — 
kierownik wydziału organiza­
cyjno-prawnego Prezydium 
PRN w Koninie. Józef Rybar 
ski — kierownik Szkoły Pod­
stawowej nr 2 w Koninie 0- 
raz Henryk Soszyński — kie­
rownik kina „Górnik” w tym 
mieście, (z)

sie i Bałtyku, 
kształcił nasze 
ne i duchowe, 
re społeczną

Socjalizm prze 
życie materiał 
naszą struktu- 
i gospodarczą.

Socjalizm przyniósł wielką 
industrializację naszego kra­
ju. Dzięki związaniu swojego 
losu z socjalizmem, działając 
pod przewodem swojej mark­
sistowsko-leninowskiej partii, 
współczesne pokolenia Pola­
ków dokonały tak wiele dla 
rozwoju ojczyzny, dla ugrun 
towania jej mocnej pozycji 
wśród narodów Europy.

Burzliwy rozwój przemysłu 
i równoczesny postęp rolni­
ctwa, powszechny zasięg oświa 
ty i kultury, likwidacja plagi 
bezrobocia, analfabetyzmu i 
chorób społecznych, zapewnie 
nie młodzieży pomyślnych wa 
runków' życiowego startu, a 
wszystkim ludziom pracy po-

Tuż tylko kilka miesięcy 
” dzieli nas od VI Zjazdu 

Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Wytyczy on kie­
runki dalszego rozwoju kra­
ju, przyniesie program szyb­
szej i bardziej odczuwalnej po 
prawy warunków życiowych 
ludności, rozbudowy i unowo 
cześnienia naszej gospodarki 
na miarę naszych czasów, na 
miarę wymogów rewolucji 
naukowo-technicznej.

Będzie to program ambit­
ny, ale możliwy do wykona­
nia, jeśli jego realizacji po­
święcimy nasze siły, talenty i 
rosnące umiejętności, świado­
mi, że wydajna, dobrze zorga­
nizowana praca jest jedyną 
drogą do tego, aby nasze ce­
le i dążenia, aby to wszystko, 
czego życzymy ojczyźnie i so­
bie, stało się rzeczywistością, 
naszym dniem powszechnym, 
aby coraz piękniej urządzać 
nasz dom ojczysty, aby żyło 
się w nim coraz lepiej i do­
statniej. (PAP)

Ogólnokrajowe spotkanie 
aktywu TKKŚ w Poznaniu

z okazji 10 rocznicy uchwa 
lenia przez Sejm ustawy o roz 
woju systemu oświaty i wy­
chowania w PRL, odbyło się 
w Poznaniu ogólnokrajowe 
spotkanie aktywu Towarzy­
stwa Krzewienia Kultury 
Świeckiej.

Wielkopolska z całą Pol­
ską, cala Polską z Wiel 

• kopolską" tak brzmiał 
okrzyk, którym uczestnicy Zlotu 
młodzieży polskiej - młodzi przo 
downicy pracy i nauki z woje­
wództwa poznańskiego, pozdra­
wiali swoich kolegów, zgroma­
dzonych w katowickiej hali spor 
towej, na spotkaniu z przedsta­
wicielami najwyższych władz 
partyjnych i administracyjnych 
naszego kraju.

Hala sportowa przedstawiała 
niezwykle barwny widok, posz­
czególne delegacje odróżniały 
się kolorowymi chusteczkami. 
Wielkooolska miała je w kolo­
rze żółtym i przy każdej okazji 
sektor, w którym siedzieli nasi 
delegaci przypominał żółty dy­
wan. Młodzież województwa po­
znańskiego oprócz „oficjalnego 
hasła" skandowała również ok­
rzyki pozdrawiając inne delega­
cje, a zwłaszcza gospodarzy —

bess oman

„Wielkopolska z całą Polską"
Od naszego wysłannika na Zlot

przodowników pracy i nauki Zie 
mi Śląskiej.

Jednym z głównych punktów 
spotkania w hali sportowej, by-
to składanie przez reprezentan-
tów poszczególnych powiatów, 
meldunków o wykonaniu zobo­
wiązań podjętych w ramach ak­
cji „Dar Ojczyźnie" „Ojczyźnie 
— wsi — sobie" i innych. Repre 
zentanci powiatów wojewódz­
twa poznańskiego, składali mel 
dunki z poczuciem dobrze speł­
nionego obowiązku. Nasi młodzi 
robotnicy, technicy, inżyniero­
wie, rolnicy i przedstawiciele in 
nych zawodów, przepracowali 
wiele tysięcy godzin na rzecz 
swojego zakładu pracy, dzielni­
cy, osiedla czy miasta.

Składał meldunek przedstawi­
ciel dzielnicy Poznania - Grun­
waldu, Zbigniew Krzyżanowski 
— pracownik Teletry: młodzież 
tej dzielnicy przepracowała w 
czynie społecznym ponad 600 
tys. godzin. Reprezentantem po 
wiatu ostrowskiego był Stani­
sław Duczmal - przewodniczący 
Zarządu Gromadzkiego ZMW w 
Nowej Wsi, który złożył meldu­
nek o wypracowanych godzi­
nach przy porządkowaniu ziele­
ni. boisk, obiektów szkolnych. 
Młodzież ZMS-owska z ZNTK 
w Ostrowie wyremontowała w I 
kwartale 15 wagonów ponad 
plan. W imieniu 21 tys. studen­
tów środowiska poznańskiego, 
złożył meldunek Michał Błaże-

jewski — student 5 roku poloni­
styki, z dzielnicy Poznania — 
Stare Miasto meldował Michał 
Gogolewski — pracownik woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Prze 
mysłu Mięsnego.

W godzinach popołudniowych 
w miasteczku zlotowym przed­
stawiciele Wielkopolski gościli 
delegację młodzieży węgierskiej, 
która przybyła na zlot młodzieży 
polskiej. Goście węgierscy opo 
wiedzieli naszym dziewczętom i 
chłopcom o życiu ich węgier­
skich kolegów, ich pracy i o-
siągnięciach.

Wieczorem 
z całej Polski 
Perku Kultury 
Chorzowie na

wszyscy delegaci 
spotkali się w 
i Wypoczynku w
wielkim festynie 

zorganizowanym z okazji 27 ro­
cznicy Polski Ludowej. Zabawa
trwała do samego rana.

MACIEJ STABROWSKI



Budowniczowie
Polski Ludowej

profesor zwyczajny WSR - Po­
znań, członek rzeczywisty PAN

FELICJAN DEMBIŃSKI

W szkolnictwie wyższym rozpo. 
cząl pracę w 1949 r. Ma szczegół, 
ne zasługi na polu wychowania 
młodej kadry naukowej. Pod jego 
opieką wychowało się 190 magis­
trantów i 11 doktorów. Pracę dydak 
tyczno-wychowawczą łączy od lat 
z pasją naukową. Jest autorem 26 
publikacji naukowych, 6 podręcz 
ników, wielu artykułów w prasie 
fachowej. Ma talent popularyzator g 
ski, dlatego też często wydawane e 
są jego broszury i prace popular 
no-naukowe.

Imponujący Jest Jego dorobek 
naukowy dotyczący zagadnień 
związanych z uprawą roli i ho­
dowlą roślin. Jest znany nie tyl­
ko w kraju, ale również we Frań 
cji, Holandii, Włoszech, Anglii. Z 
dużym oddźwiękiem spotkały się 
jego referaty wygłaszane na zjaz. 
dach naukowych, także w krajach 
o wysoko uprzemysłowionym rol­
nictwie i rozwiniętej kulturze roi 
nej.

Jako wybitny naukowiec blcrze 
czynny udział w opracowaniu wy 
tycznych nowej polityki rolnej. Je 
go rady i sugestie cenione są w 
Ministerstwie Rolnictwa, gdzie 
Jest członkiem kolegium resortu. 
Posiada najwyższe odznaczenia 
państwowe. Wyróżnieniem w pra 
cy naukowej i dydaktyczno-wycho 
wawczej jest przyznanie mu w la 
tach 1960 oraz. 1969 nagrody indy­
widualnej I stopnia Ministra Oś. 
wiaty i Szkolnictwa Wyższego — 
właśnie za dorobek badawczo-nau 
kowy i osiągnięcia w kształceniu 
kadry naukowej.

MARCELI TRITT
ślusarz w Zakładach Napraw­
czych Taboru Kolejowego w Po 
znaniu:

Pracę zawodową rozpoczął w 15 
roku życia, w 1930 r. jako li­
czeń w Fabryce Wyrobów Meta­
lowych w Poznaniu, a tuż przed 
wojną został ślusarzem w Zakła. 
dach H. Cegielskiego. W okresie 
okupacji wywieziony był na robo 
ty do Niemiec. Po wyzwoleniu roz 
począł pracę w PKP w Poznaniu. 
Jako wyróżniający się aktywista 
społeczny został w 1949 r. skiero­
wany do pracy w Zarządzie Od­
działu Związku Zawodowego Ko­
lejarzy, a w 1954 r. do Zarządu 
Głównego ZZK.

Pracując w Zakładach Napraw, 
czych Taboru Kolejowego od 1956 
r. dał się poznać jako wysoko kwa 
lifikowany robotnik i racjonaliza­
tor produkcji. Zgłosił 25 wniosków 
racjonalizatorskich, które przyno­
szą zakładowi 1,2 min zł oszczęd 
ności rocznie. Brygada, którą kie 
ruje, zdobyła tytuł „Brygady Pra­
cy Socjalistycznej".

Dzięki sumienności i ofiarności 
w pracy oraz życzliwemu stosun. 
kowi do młodzieży, której przeka­
zuje swoje doświadczenia i umie­
jętności, zyskał sobie ogromny au 
torytet.

Wiele czasu poświęca pracy spo 
łecznej: udziela się w działalno­
ści organizacji związkowej i Rady 
Robotniczej. Jest sekretarzem Od­
działowej Organizacji Partyjnej.

Za swoją pracę zawodową i spo 
leczną odznaczony został m. m. 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Od 
rodzenia Polski, Honorową Odzna 
ką miasta Poznania oraz otrzymał 
tytuł Zasłużonego Przodownika 
Pracy Socjalistycznej.

LIPIEC 1971 Z akcentem nadziei
1.

nn lipca — rocznica Ma- 
// nifestu Polskiego Komi- 
"" tetu Wyzwolenia Narodo 

wego — jest dla nas, Pola­
ków, okazją do szczególnych 
rozważań. W ten świąteczny 
dzień, od 27 lat, tradycyjnie 
wracamy , do przeszłości i jej 
wydarzeń, które w konsekwen 
cji doprowadziły do powstania 
Polski Ludowej, państwa o zu 
pełnie nowym jakościowo 
kształcie.

Punktem wyjścia tych rozwa 
żań jest niezmiennie treść Ma 
nifestu i ukazanie sił politycz 
nych oraz społecznych, które 
doprowadziły do tego historycz 
nego ąktu. Mówi się o wyzwo 
leniu przez Armię Radziecką i 
walczące u jej boku jednost­
ki Wojska Polskiego wschod­
nich terenów Polski i o nowym 
kształcie granic, mówi się o ro 
li Polskiej Partii Robotniczej 
przewodzącej blokowi stron­
nictw demokratycznych, mówi 
się o reformie rolnej i nacjo­
nalizacji wielkiego i średniego 
przemysłu, mówi się o na­
szym ostatecznym zwycię­
stwie zakończonym zatknię­
ciem zwycięskich sztandarów 
radzieckiego i polskiego nad 
ruinami Berlina, mówi się o 
tym wszystkim co zapoczątko­
wało największy w dotychcza­
sowej historii Polski przełom...

2.
Chciałbym dzisiaj zapropono 

wać Czytelnikom pewne od­
stępstwo od dotychczasowych 
zwyczajów i porozmawiać nie 
tyle o przeszłości, ile o teraź­
niejszości i przyszłości. Jest 
bowiem w tegorocznym 22 
Lipca pewien nowy akcent: 
akcent szczególnych n a- 
d z i e i, których spełnienie w 
ogromnym stopniu zależy jed 
nak od nas samych. Myślę o 
tych wszystkich zmianach, 
które przyniósł nam grudzień 
1970 roku, w tym również o 
uwypukleniu przez nowe kie­
rownictwo partii i rządu ści­
słego związku między dobrą 
robotą a poprawą warunków 
życia. Ten związek bardziej 
niż jakiekolwiek inne argu­
menty powinien przemawiać 
do naszej wyobraźni. Powi­
nien też się stać jednym z na

pędowych motorów tego, co 
się rozumie przez wydajność 
pracy i tego, co się określa 
mianem podniesienia produk­
cji. Wrócimy jeszcze do tej 
sprawy.

3.
Nie ulega wątpliwości, że 

jako państwo dokonaliśmy w 
ciągu tych 27 lat skoku, które 
rego długości bardzo często 
nawet ludzie starsi sobie nie 
uświadamiają. Przodujemy 
nie tylko w światowej produk 
cji węgla, lecz także siarki i 
miedzi — co już jest zupełnie 
nowym osiągnięciem. 2,4 pro­
cent wodowanych na świecie 
statków pochodzi z Polski, 
eksportujemy kompletne urzą 
dzenia przemysłowe, a 53 pro 
cent naszego eksportu to wy­
roby przemysłowe. Dokonaliś­
my olbrzymiego skoku w pro 
dukcji energii elektrycznej. Do 
chód narodowy wynosi około 
900—1000 dolarów na jednego 
mieszkańca, co stawia nas w 
rzędzie krajów średnio za­
możnych. Produkcja przemy­
słowa Polski na jednego miesz 
kańca jest 2,5 raza wyższa od 
średniej światowej. Natomiast 
gdy się przymierzymy do naj­
bardziej gospodarczo rozwinię 
tych krajów Europy zachod­
niej, stanowi to 60—80 pro­
cent. I chyba dobrze, że nie 
zadowala nas statystyczna wy 
sokość dochodu narodowego.

4.
I znów wracam do sprawy 

podniesienia poziomu życia, 
do tego, żebyśmy za zarobione 
przez nas pieniądze, za nasze 
płace mogli więcej kupić. To, 
co do tej pory zrobiły %w tej 
dziedzinie nowe władze ociera 
się o górną granicę obecnych 
możliwości państwa. Nadmier 
ne bowiem — w tej chwili! — 
obniżanie cen towarów lub 
podnoszenie płac mogłoby za 
grozić zachwianiem równowa 
gi między ilością pieniędzy w 
obiegu a ilością towarów na 
rynku. Nie chciałbym się tu 
wdawać w omawianie zawiło 
ści rynkowych, ale ogólnie 
rzecz biorąc tak to właśnie 
wygląda. Dalsze kroki na dro 
dze do polepszenia warunków 
życia należą do nas wszyst­
kich. Wytwarzamy w naszym

wspólnym gospodarstwie — 
Polsce Ludowej każdego dnia 
około 2,2 miliarda złotych do­
chodu narodowego. Gdybyś- 
my wszyscy tylko o jeden pro 
cent podnieśli ten dochód, po 
większylibyśmy go o 22 milio 
ny! Co dzień przybywałoby 
nam dodatkowo, ponad to, co 
już nam przybywa, przeszło 
130 samochodów marki „Fiat” 
lub 80 samochodów ciężaro­
wych albo jeden wielki blok 
mieszkalny. A przecież o je­
den procent lepiej i wydaj­
niej pracować wcale nie jest 
tak trudno. Stać nas nawet 
na więcej. Rzecz tylko w tym, 
żebyśmy wszyscy tę oczywistą 
prawdę zrozumieli. Ciągnijmy 
więc ten wózek solidarnie. 
Nie tolerujmy takich, którzy 
nie tylko nie ciągną, lecz 
wręcz przeszkadzają ciągnąć, 
różnych takich, którzy często 
potrafią szermować „dobrem 
ojczyzny” ale to dobro tylko 
w pysku mają...

5.
Nigdy jeszcze tak jasno i 

jednoznacznie nie rysował się 
związek między pracą na 
własnym podwórku a ogólno­
narodowym postępem oraz 
między tym postępem a stopą 
życiową każdego obywatela. 
Dlatego takiego znaczenia na­
bierają — zarówno z punktu 
widzenia interesu społeczne­
go jak i osobistego — dobra 
praca oraz aktywny udział w 
ogólnej dyskusji o przysz­
łych wizjach kraju. Jeszcze 
w tym roku odbędzie się VI 
Zjazd partii. Poprzedzi go Ple 
num, na którym uchwalone zo 
staną tezy zjazdowe. Adreso­
wane one będą nie tylko 
do członków partii lecz 
do całego narodu. I na 
pewno każdy obywatel Pol­
skiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej roku 1971 znajdzie 
w nich sprawy żywo go 
obchodzące, nawet jeżeli poli­
tyką na co dzień się nie inte­
resuje Taki jest bowiem duch 
przemian, które się w Polsce 
zaczęły przed pół rokiem i któ 
rych proces wcale nie jest 
czymś zamkniętym.

6.
We wstępnych założeniach 

planu 5-letniego na lata

1971—1975 jasno uwidocznio­
ne są trzy węzłowe kierunki 
działania. Pierwszy — przy­
spieszenie poprawy warun­
ków życiowych ludności pra­
cującej. Drugi — zapewnienie 
racjonalnego zatrudnienia i 
wszechstronnego wykorzysta­
nia rekordowego po wojnie 
przyrostu zasobów siły robo­
czej. Trzeci — zwiększenie dy 
namiki wzrostu społeczno-go­
spodarczego kraju z zapew­
nieniem bardziej harmonijne­
go jego rozwoju. Pierwszy cel 
wyraża się podniesieniem o 
17—18 procent płacy realnej i 
odpowiednio dochodów wsi. 
Znaczy to, że w ciągu obecnej 
5-latki na wzrost płac przezna 
czyć mamy tyle, ile przezna­
czyliśmy w ciągu całego 10-le 
cia 1961—1970. Trzeci nato­
miast cel znajduje swój wyraz 
w zwiększeniu wzrostu docho 
du narodowego o 38—39 pro­
cent, podczas, gdy w poprzed

nich' 5-latkach' wzrost len się 
gał 34 procent. W dodatku 
wzrost produkcji grupy B, a 
więc środków konsumpcji 
osiągnąć ma aż 42-44 procent 
(dotychczas 36,3 procent). In­
nymi słowy — szczególnie sil 
ny wzrost proponuje się w to 
warach, które bezpośrednio 
służą zaspokojeniu potrzeb 
człowieka.

L
Kończąc te rozważania nad 

22 lipca 1971 roku, chciałbym 
podkreślić związek między 
tym, co zamierzamy osiągnąć 
a naszym wkładem w rozwój 
wspólnego gospodarstwa. Nikt 
nam bowiem nie zrobi prezen 
tu w postaci podniesienia sto­
py życiowej. Partia i rząd 
stworzyły tylko warunki do 
tego, żeby związek między 
efektami pracy a poziomem 
naszego życia był ścisły i nie 
pozostawał tylko na papierze. 
Żeby nie było rozdźwięku mię 
dzy teorią a praktyką. Reszta 
jednak należy do nas.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Nowe, silniki z HCP
W Zakładach „Ce­
gielskiego" w Poz­
naniu rozpoczęto 

ostatnio budowę 
silnika, oznaczone­
go symbolem RND- 

; 76. Produkowany 
P seryjnie, został cał 
Ikowicie zmodernizo 

wany, co umożliwiło 
uzyskanie większej 
mocy oraz zmniej­
szenie zużycia pa­
liwa. Pierwszy eg­
zemplarz będzie go 
gotowy w sierpniu. 
Jednocześnie trwa­
ją tu prace monta 
żowe silnika o mo 
cy 17 400 KM, prze 
znaczonego dla stat 
ków rybackich o no 
śności 22 tys. DWT. 
Na zdjęciu: Marian 
Hybza. przygotowu­
je do montażu wał 

korbowy silnika 
6 RND-90.

CĄF — fot.
Staszyszyn

Wiele się mówi o potrze­
bie gwarancji mogą­
cych przeciwdziałać od­
radzaniu się deformacji 

metod kierowania, które dopro 
wadziły do wydarzeń grudnio­
wych. „Skąd mamy wiedzieć, 
że to się nie powtórzy?” — sły­
szy się często pytanie.

Niepokój zawarty w tych 
pytaniach wynika z bolesnych 
doświadczeń. Nie powinien jed 
nak prowadzić do biernego 
oczekiwania na cudowną for­
mułę raz na zawsze chroniącą 
kraj przed wszelkimi schorze­
niami. Niepokój ten stać się mo

mechanizmem jest rzeczowa 
krytyka, dzięki której można 
poznać nastroje i postulaty 
ludności oraz opinię ekspertów 
o kierunkach i metodach dzia­
łania.

ne 
że

Jak opłakane skutki przy­
nieść może — uzasadnio- 

niestety — przeświadczenie, 
brak sprzyjających warun-

że twórczą siłą 
czas gdy w sze­
rokiej konfron­
tacji opinii usta 
lać się będzie 
właściwe kie­
runki rozwoju, 
gdy doskonalo­
ne będą metody 
działania w ży­

ciu politycz­
nym, gosppdar-

jedynie wów-

ków do krytyki — przekonaliś­
my się w grudniu 1970 r. Moż­
liwość swobodnego wypowiedze 
nia się na zebraniu połączona 

z pewnością, że krytyka jest 
wysłuchiwana z uwagą i że wy 
ciąga się z niej właściwe wnios

zmiana oznacza przezwycięże­
nie krytykowanych zjawisk.

Po dokonaniu zasadniczej 
przebudowy struktury społecz­
nej, po wkroczeniu na drogę 
budowy socjalizmu — problem 
krytyki się komplikuje. Nadal 
oczywiście istnieją antagoni- 
styczne sprzeczności między 
masami pracującymi, a tymi, 
którzy — działając wewnątrz 
kraju lub oddziałując spoza je­
go granic — przeciwstawiają 
się nowemu ustrojowi. Nadal 
więc prowadzona jest ostra kry 
tyka z dwu przeciwstawnych 
pozycji klasowych.

Jednocześnie rodzi się i u-

pracowników umysłowych na 
kształtowanie się polityki pań­
stwa, na ustalanie kierunków 
przemian w województwach, 
powiatach, gromadach i zakła­
dach pracy. Rozwój demokra­
cji socjalistycznej wymaga u- 
powszechniania się postawy 
współgospodarza, który docenia 
jąc to, co już osiągnęliśmy — 
krytycznie podchodzi do wszy­
stkiego, co hamuje postęp w 

naszym kraju. W związku z tym 
prawo do krytyki przysługuje 
każdemu, powinna być ona nie 
ustannym procesem pulsują­
cym z dołu do góry i z góry na 
dóŁ

Godzą się z tym zarówno kry­
tykujący, jak i krytykowani. 
Wobec tej ogólnej zgodności 
wydawałoby się, że sytuacja 
powinna być bardzo dobra, że 
ludzie masowo i szczerze wy 
suwają krytyczne uwagi, a 
krytykowani prześcigają się 
we właściwym ustosunkowa­
niu się do tych uwag. Wszy­
scy jednak wiedzą, że tak nie 
jest. Jakże często spotykamy 
się z brakiem odwagi w kry­
tyce, a także — co jest ściśle 
z tym związane — z nega­
tywnym do niej stosunkiem 
ze strony krytykowanych. Nie 
właściwą reakcję na wypowie

Z problemów krytyki społecznej

W POSZUKIWANIU GWARANCJI
czym, kultural­
nym i wreszcie gdy powszech­
ne będzie nie tylko ocze­
kiwanie, lecz również tworze­
nie gwarancji. Nie ma ja­
kiejś magicznej formuły, na 
której zadekretowanie mogli­
byśmy czekać z założonymi 

(rękoma i na której samoczynne 
działanie moglibyśmy liczyć, 
Może i powinno być wiele gwa 
rancji, tworzonych nie tylko 
przez przywódców — choć ich 
rola jest tu szczególna — lecz 
przez cały naród.

Jedną z najważniejszych jest 
właściwe funkcjonowanie kry­
tyki społecznej. Przed popełnia 
niem błędów nie jest bowiem 
zabezpieczony żaden człowiek. 
Jeśli brak właściwego przeciw­
działania — w poszczególnych 
ogniwach życia społecznego 
błędy zaczynają się mnożyć. 
Można jednak i trzeba szukać 
mechanizmów pomocnych w 
zapobieganiu szkodliwym posu 
nięciom lub w usuwaniu ich 

i skutków. Takim skutecznym

ki — zapobiec może narastaniu 
napięcia tłumionego aż do chwi 
li niebezpiecznego wybuchu.

Ale nie tylko o zapobieganie 
wybuchom chodzi. Ten punkt 
widzenia jest oczywiście waż­
ny — i to z wielu powodów. 
Chodzi jednak przede wszyst­
kim o samą istotę ruchu socja­
listycznego. Rewolucyjny ruch 
robotniczy narodził się przecież 
z dążenia do przemian społecz­
nych. Ludzie mający ambicje 
uczestniczenia w tym ruchu 
nie mogą więc ograniczać się 
do objaśniania świata, chodzi o 
to — jak podkreślał już Marks 
— aby go zmienić. Aby ten cel 
osiągnąć konieczna jest ak­
tywna postawa, sprzyjająca 
przeprowadzaniu zmian. Dla­
tego też z działalnością rewolu­
cyjnych partii robotniczych za­
wsze związana była ostra kry­
tyka tego wszystkiego co ha­
mowało rozwój społeczny. Nie 
ma bowiem zmian bez krytyki;

macnia postawa słusznie afir- 
mująca osiągnięcia socjalizmu, 
podkreślająca postępy w dzie­

dzinie gospodarki i kultury. Ale 
zarysowuje się stopniowo po­
ważne niebezpieczeństwo^ Jest 
nim ograniczanie się do krytyki 
wrogów socjalizmu i do afir- 
mowania naszych osiągnięć. A 
przecież poza sprzecznościami 
antagonistycznymi, poza dzia­
łalnością wroga, istnieją w na­
szym ustroju także innego ro­
dzaju zjawiska, którym trzeba 
się przeciwstawiać. Również w 
socjalizmie chodzi o to, by nie 
tylko objaśniać świat lecz by 
go zmieniać —przezwyciężając 
zacofanie, uwzględniając roz­
wój nauki i techniki, usuwając 
błędy. Dlatego krytyka stanu 
obecnego w imię przyszłości 
jest niezbędnym motorem po­
stępu.

GF samej istoty socjalizmu 
wynika zapewnianie wpły 

wu klasy robotniczej, rolników,

dzi krytyczne 
można by usze­
regować nastę­
pująco:

1. Przemilcza 
nie sprawy. Z 
tą formą — gdy 

krytyka jest 
przeprowadza­

na w postaci pi_ 
semnej skargi 
lub publikacji

Ludzie, którzy w wyniku po­
działu pracy zajmują się za­
rządzaniem, mają wykonywać 
wolę społeczeństwa — podda­
ni są jego kontroli, zobowiąza­
ni są do uważnego wysłuchiwa 
nia uwag krytycznych na te­
mat swej polityki ekonomicz­
nej i kulturalnej, planowania, 
metod kierownictwa. Ale do 
obowiązku ich należy także kry 
tykowanie przejawów rozprę­
żenia, braku dyscypliny pra­

cy; niewykonywania poleceń 
zwierzchników. I tak, jak pra­
wo do rzeczowej krytyki przy­
sługuje każdemu, tak też każdy 
—i kierownik, i podległy mu
pracownik ma obowiązek
właściwego ustosunkowania się 
do krytyki.

prasowej, radiowej czy tele­
wizyjnej — nie spotykamy się 
zbyt często. Krytykowani bo-, 
wiem liczą się na ogół z prze­
pisami Kodeksu Postępowania 
Administracyjnego. Jednakże 
gdy w publikacjach tych poru 
szane ’ są problemy ogólniej­
sze, o których mogliby się wy 
powiedzieć zainteresowani 
choć formalnie nie muszą — 
najczęściej reakcją jest mil­
czenie. Niejednokrotnie rów­
nież z obojętnością spotykają 
się uwagi wypowiadane na 
różnego rodzaju zebraniach.

2. Można też lekceważyć 
krytykę, udzielając niezado-, 
walających, wykrętnych od­
powiedzi. Przyznaje się na

Dokończenie na str. 6rp rudno byłoby znaleźć 
człowieka przeciwstawia­

jącego się twierdzeniu, że 
krytyka spełnia niezwykle po 
żyteczną rolę społeczną, że 
jest i prawem i obowiązkiem.

LESŁAW TOKARSKI
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Prawdziwa
Penetrując pałace wielko­

polskie pod kątem ich 
aktualnego stanu i ewen 

tualnych potrzeb remonto­
wych dających im szanse prze 
trwania upewniam się coraz 
bardziej o słuszności zabiegów 
konserwatorskich. Idzie nie 
tylko o uratowanie budynków, 
które mogą być z pożytkiem 
wykorzystane. I nie tylko o u- 
ratowanie pomników architek 
tury minionych epok, choć to 
zapewne jest najważniejsze. 
Idzie także o zachowanie mil­
czących świadków naszej hi­
storii. Prześledzenie losów ta 
kiego pałacu to znacznie cie­
kawsza lekcja historii niż prze 
czytanie rozdziału w podręcz­
niku.

Sięgnięcie do przeszłości pa 
łacu w Pępowie to lekcja 
szczególnie pouczająca. Moż­
na się przy okazji dowiedzieć, 
że tutaj właśnie przebiegały 
legendarne niemal walki ro­
dów Grzyma- 
litów i Nałę- X
czów, podczas U
których zni- 9 ™ f
szczono zamek "
w Pępowie, od 
budowany później przez Ja­
giełłę, Ale z tego zamku nic 
nie pozostało.

Pałac powstał w latach 1760 
s— 1780. Zbudowano go jako re 
zydencję Józefa Mycielskiego, 
starosty konińskiego, a od 1784 
r. wojewody inowrocławskie­
go. Ostatnim Polakiem, który 
nim władał był Wilhelm Ra­
dziwiłł. Ten sprzedał dobra pę 
powskie, wraz z pałacem o- 
czywiście, w roku 1880 bankie 
rowi berlińskiemu Hanseman 
nowi, jednemu z trzech twór­
ców tzw. Hakaty czyli organi­
zacji mającej na celu rugowa 
nie Polaków i polskości. Choć 
Hakata powstała później, Han 
semann, jak widać, na własną 
rękę już wtedy realizował jej 
cele. Oczywiście gdy odrodzi­
ła się Rzeczpospolita nie miał 
po co wracać do Pępowa. Wte 
dy zapisał dobra pępowskie 
zięciowi, majorowi pruskiemu 
von Oertzenowi. W rękach tej 
rodziny pozostawała majęt­
ność aż do 1945 roku.

Rodzina wrodziła się w tra­
dycje Hakaty i pozostała im 
wierna. Gdy graf Gerd von 
Oertzen otrzymał w 1927 r. 
większą pożyczkę od jednego 
z banków Wolnego Miasta 
Gdańska wykorzystał ją nie 
na cele inwestycyjne, jak opie 
wało jej przeznaczenie, lecz 
na finansowanie działalności 
niemieckiej V kolumny. Do 
dziś pamiętają tu ludzie, jak 
w niedziele i święta oraz dni 
poprzedzające, nikomu nie wol 
no było wejść do lasów nale­
żących do posiadłości. Leśni­
czowie i gajowi, wszystko 
Niemcy, pilnowali, by zarzą­
dzenie było respektowane. A 
w lasach odbywały się regu­
larne ćw:czc-nia wojskowe.

Dyrektor Stadniny Koni w 
Pępowie, miłośnik historii i 
starej architektury, Stanisław 
Puczniewski pokazuje mi cie­
kawy dokument związany z 
ową pożyczką dla grafa 
Oertzena. Oto rzeczoznawcy 
gdańscy dokonali z tej okazji 
oszacowania majętności. Tłu­
maczenie na język polski za­
wiera m. in. takie oto zdanie:

„Jeżeli uwzględnimy wszystkie 
te właściwości lub zalety oraz o- 
gólne położenie jak również gle­
bę tej posiadłości, tak samo 1 stan 
robotników, budynki, przemysło­
we zakłady poboczne i urządze­
nia ogrodnicze, chów bydła i ko­
ni oraz pomyślne warunki zbytu

4 GŁOS WIELKOPOLSKI AB-
22 VII 1971 Nr 172 (8525)

i polowania etc., można twierdzić 
ze słusznością, że posiadłość Pę­
powo ma wszelkie dane zapewnia 
jące rentabilitację, oprócz tego po 
siada i inne dodatkowe strony 
— można by powiedzieć, że jest to 
posiadłość książęca, rzadko spoty­
ka się podobnie ładną i jednocze­
śnie zyskowną posiadłość — jest 
to prawdziwa perła“.

Potem dyrektor Puczniewski 
pokazuje mi ówczesne plony, 
które tak zachwyciły rzeczo­
znawców. Dzisiejsze są o 
mniej więcej 10 kwintali z hek 
tara wyższe. A więc „perła” 
dalej się rozwija.

Gorzej jest z pałacem. Stoi 
wprawdzie majestatycznie i z 
pozoru jest w dobrej kondy­
cji. Mieści od 25 lat szkołę 
podstawową. Uczy się tu po­
nad 400 dzieci. Ale nie najlep 
szy to lokator taka szkoła. 
Dzieciaki dużo niszczą, żarów 
no we wnętrzach pałacowych, 
jak w parku. A ten kilkuna- 
stohektarowy teren złożony z

parku geometrycznego powsta 
łego równocześnie z pałacem 
i parku krajobrazowego z kbń 
ca XIX w. ma wiele unikal­
nych drzew (m. in. platany).

Sam pałac składa się z czę­
ści głównej, środkowej, dwóch 
pawilonów i dwóch oficyn. Ze 
spół to późnobarokowy, takoż 
prace stolarskie wewnątrz wy 
konano w stylu barokowym i 
rokokowym. Stolarka jednak 
mocno ucierpiała w ostatnich 
latach. Wiele pomieszczeń 
przecieka, mimo że dopiero pa 
rę lat temu położono na dachu 
nową dachówkę. Potrzebna tu 
jednak dachówka specjalna, 
która się nie łuszczy, o czym 
nie wolno zapomnieć przy re 
moncie generalnym. Po pała­
cu hasają szczury, zdarza się, 
że i podczas lekcji bestie prze 
biegną przez klasę. Gnieżdżą 
się pono w wentylatorach na 
wiewnych, które kiedyś ogrze 
wały ściany prowadząc ciepło 
z kominków (nota bene komin

. ki bardzo piękne zachowały
się w świetnym stanie). O 
tych przeciekach dowiedziano 
się w kierownictwie Stadniny 
dopiero ode mnie. Nie najle­
piej to świadczy o stosunkach 
między właścicielem pałacu — 
Stadniną, a dzierżawcą i u- 
żytkownikiem, jakim jest szko 
ła.

Pałac byłby w lepszym sta­
nie, gdyby w odpowiednim 
czasie właściwie go konserwo 
wano. Były na to nawet śród 
ki, w 1968 r. Prezydium WRN 
w Poznaniu przeznaczyło 600 
tys. zł na zrobienie nowej ele­
wacji pałacu. Pieniędzy nie 
wykorzystano albowiem szko­
ła się nie wyprowadziła. Z tą 
szkołą to też historia. Od 10 
lat co roku spada z planu, 
wreszcie w tym roku zostanie 
ukończona i w grudniu ma na 
stąpić przeprowadzka. Pałac 
obejmie w posiadanie właści­
ciel czyli Stadnina , Koni i 
przystąpi natychmiast do jego 
remontu.

Na biurku dyrektora Pucz- 
niewskiego pojawia się 27 te­
czek z dokumentami, by dzień 
nikarzowi udowodnić jak da­
lece remont jest przygotowa­
ny. W owych teczkach znajdu 
ją się ekspertyzy i plany od­
wodnienia pałacu oraz zrobię 
nia elewacji. Od kilku lat 
wszystko to czeka na realiza­
cję. Teraz, jak powiada dyrek 
tor, rzecz już nie w pienią­
dzach lecz w materiałach i wy

perła
konawcy. Żadne normalne j 
przedsiębiorstwo takiego re- j 
montu się nie podejmie. Po- ?montu się nie podejmie. Po 
trzebne jest przedsiębiorstwo 8 krzyk? To nie miałoby przecież 
specjalistyczne. Już teraz trze j sensu. Prosiłem więc gościa, by
ba sobie takiego wykonawcę? 
zapewnić. Bez pomocy Prezy-i 
dium WRN się tu nie obej- S 
dzie. Sprawa jest pilna, bo 8 
gdy wyprowadzi się szkoła pal 
łac będzie niszczał w szybkimi 
tempie. Wiadomo, co się dzie-| 
je z budynkami niezamieszka i 
łymi.

Czym będzie pałac po re-! 
moncie? Wyjaśnił mi to dyrekj 
tor Puczniewski podczas spa-! 
ceru po pałacu i po parku. ■ 
Tam to dowiedziałem się jak 
wielkim jest on miłośnikiem 
tego obiektu. Zna on tu każ­
dy szczegół, obserwuje z tro­
ską każdy kolejny przejaw de 
wastacji. Tak więc na piętrze 
ulokuje się dyrekcja Stadni­
ny, która obecnie zajmuje tym 
czasowo pomieszczenia zbudo­

wanego na te- 
A renie dawnej 

\ ujeżdżalni in-
ternatu. Tam, 
w internacie, 
nareszcie wy­

godnie się rozlokują studenci i 
stażyści, którzy tu co roku 
zjeżdżają z czterech wyższych 
uczelni rolniczych. Tylko wiel 
ka Sala Rycerska na piętrze 
będzie użytkowana jako sala 
kinowo-teatralna. Natomiast 
cały parter ma być obiektem 
socjalno-kulturalnym. Przede 
wszystkim rozgości się tam 
140-osobowy zespół artystycz­
ny Stadniny składający się z 
10 poszczególnych zespołów 
(taneczny, chóralny, beatowy, 
akordeonowy, gitarowy itp.). 
Znajdą tam pomieszczenie bi­
blioteka z czytelnią, kluboka­
wiarnia, Koło Gospodyń Wiej 
skich.

Są więc plany — są dobre 
chęci. Można mieć nadzieję, że 
„prawdziwa perła” znajdzie 
swoje uwieńczenie w tym, co 
dla przybysza najbardziej wi­
dowiskowe — w pięknym, do­
brze utrzymanym pałacu.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

W czwartek 26 września 1940 
roku przypadały urodziny ojca. 
Kończył 52 lata, w czasie któ­
rych nie tylko pracował i udzie­
lał się społecznie, lecz i dużo 
chorował.

Wczesnym rankiem obudziło 
nas gwałtowne pukanie do 
drzwi wiodących na śpichrz I 
wołanie ojca: „Wsuwajcie, bo 
nas wysiedlają!". Poczęliśmy się 
gorączkowo ubierać, nie wie­
dząc od czego zacząć. W worki 
pchaliśmy pościel, ubrania i cał 
kiem niepotrzebne rzeczy. W 
mieszkaniu stał rozkraczony żan 
darm pokrzykując „Schnell, 
schnell! Raus!" Na podwórzu 
kręcił się drugi.

Należało ostrzec Sochę. W 
czasie tych dwudziestu minut raz 
Bronek, raz ja wpadaliśmy do 
stodoły, gdy żandarm się odda­
lał I wołaliśmy przyciszonym gło 
sem: „Wujku! uciekaj, bo przy­
szli po nas!". Nie wierzył, bo 
kiedyś udało się nam nabrać go 
dla żartów. Dopiero niezwykły 
ruch w obejściu i gwar Niem­
ców przekonały go, że znów trze 
ba szukać nowej kryjówki.
W mieszkaniu mama targowała 

się z Niemcem, który nie pozwą 
lał wziąć pościeli. Płacząc po-

Na szlakach przemian

Drugi oddech Oleśnicy
Władysława Gilarskiego 

poznałem przed kilko­
ma laty. Przyjął mnie 

w ciasnym, zagraconym po- 
S koiku, służącym mu za dyrek- 
I torski gabinet. Cała admini- 
। stracja oleśnickiego Przedsię 
’ biorstwa PGR mieściła się w 

poczworacznym budynku, jako 
że pałac dzielił swoje pomiesz­
czenia między co dopiero uru­
chomioną zasadniczą szkołę 
rolniczą i przedszkole.

Pierwsze wrażenie, jakie u- 
tkwiło mi w pamięci, to cichy 
głos dyrektora, kontrastujący 
z jego pokaźną posturą. On zaś 
jakby odgadując moje myśli, 
zaczął opowiadać:

— Wie pan, co mnie naj­
bardziej uderzyło po przyby­
ciu do Oleśnicy? Nie znoszę 
krzyku, a tutaj wszyscy na 
siebie wzajem krzyczeli. Wpa- 
da na przykład do gabinetu ja 
kiś interesant i wrzeszczy już 
od drzwi na cały głos. Trzeba 
było znaleźć na to jakiś spo­
sób. Krzykiem odpowiadać na

I sensu. Prosiłem wuęc gościa, by 
' najpierw usiadł a na jego po­

dekscytowany głos odpowiada 

zabezpieczać mieszkania dla na 
pływających fachowców — a- 
gronomów, zootechników, eko 
nomistów, mechaników budów 
lanych, bez czego nie można 
nawet myśleć o zmianach 
strukturalnych i modernizacji 
przedsiębiorstwa. Tymczasem 
warunki bytowania ludzi w 
Zelgniewie, Smiłowie, Motyle- 
wie, Kaczorach, Gładyszewie, 
Nietuszkowie, domagały sję po 
prawy. Jednocześnie trzeba 
było otwierać świetlice i przed 
szkoła, by niwelować różnice 
poziomu umysłowego dzieci 
PGR-owskich, tworzyć elemen 
tarną chociażby bazę do dzia­
łalności oświatowo - kultural­
nej.

Jak dzielić siły i środki, by 
było sprawiedliwie i racjonal 
nie? Przede wszystkim należa 
ło środki te wydobyć z ziemi, 
łąk, stawów, obór i chlewni. 
Kierunki specjalizacji dykto­
wała struktura użytków rol­
nych, z których 48 procent zaj 
mują łąki. A więc hodowla. 
Nadnoteckie rejony Motylewa, 
Zelgniewa, Rządkową i sama 
Oleśnica, to naturalny rezer­
wuar hodowli bydła. W tam­
tejszych oborach i na pastwis 
kach wypasa się obecnie 2 800 
sztuk. Tutaj też zlokalizowane 
zostały suszarnie zielonek, któ­
re z czasem przekształciły się 
w samodzielne zakłady pro­
dukcji dostaw mieszanek treś­
ciwych. W ornych rejonach 
Smiłowa i Nietuszkowa zloka 
lizowanc chów trzody chlewnej 
(3 000 sztuk) oraz fermy ow­
cze. Położone centralnie Ka­
czory stały się bazą sprzętu me 
chanicznego oraz zapleczem re 
montowym dla całego przed­
siębiorstwa. Samej Oleśnicy, 
ze względu na istniejące już 
kompleksy budynków, a także 
na bliskość Chodzieży, przypa 
dła rola centrum administra­
cyjnego. Tutaj też tworzy się 
obecnie samodzielny zakład u- 
sług socjalnych, w którego 
skład wejdą takie działy, jak 
żywienia, przetwórstwa mięs­
nego, pralni gospodarczej i u- 
sługowej, łaźni, piekarni itp.

Każda z miejscowości wcho 
dzących w skład Wieloobiekto- 
wego Przedsiębiorstwa PGR 
Oleśnica może już poszczycić się 
swoimi sztandarowymi obiek­
tami. Oleśnica pyszni się oka 
załym gmachem administra­
cyjnym, basenem kąpielowym 
i jadłodajnią o wnętrzu, jakie­
go mogą pozazdrościć poznań­
skie lokale gastronomiczne. Na 
razie żywi się tu około 40 o- 
sób, ale spodziewana jest co 
najmniej setka, zwłaszcza że 
przychodzą tu już masowo 
wczasowicze i turyści. Z myślą 
o nich wkrótce uruchomi się 
tutaj smażalnię karpi, których 
Zygmunt Długi, doświadczony 
i ceniony hodowca ryb, odła­
wia ze 160 hektarów stawów 
40 do 50 ton rocznie.

W Zelgniewie, gdzie gospo­
daruje Hieronim Karolczak, 
oglądaliśmy działający od ro-

łem niemal szeptem. Efekt był 
taki, że najbardziej rozsierdzo­
ny człowiek zapominał języka.

Był to czas, kiedy Manieczki 
robiły już furorę jako nowo­
czesne wieloobiektowe przedsię 
biorstwo rolne, oparte na wy­
soko wyspecjalizowanej pro­
dukcji. W ślady Manieczek 
szły Bieganowo, Głuchowo, Go 
łębin, Sokołowo. A w Oleśni­
cy Gilarski jako któryś tam z 
rzędu dyrektor, zastał kilka 
milionów strat, bałagan, rozpi- 
tych ludzi zajmujących miesz 
kania, ^których od lat nie tknę 
ły pędzel'ani kielnia.

Czego, jak czego, ale obsza­
ru a raczej przestrzeni, tutaj 
nie brakowało. Gilarski dostał 
pod swoją pieczę 6 000 hekta­
rów użytków rolnych, rozrzu­
conych na przestrzeni 67 kilo­
metrów, w powiatach chodzies 
kim i trzcianeckim. Na począ­
tek należało zintegrować orga­
nizacyjnie 13 działających na 
tym terenie gospodarstw, które 
pod względem jakości gleb zaj 
mują trzecie iniejśce od końca 
w skali Wojewódzkiego Zjed­
noczenia PGR.
Nowe obowiązki zaczął wpro 

wadzać w oparciu o aktyw par 
tyjny i związkowy kobiety i 
młodzież, która po odbyciu sta 
żu pozostawała w gospodar­
stwie. W zaniedbanych od lat 
budynkach mieszkalnych wsta 
wiano nowe okna, podłogi, dzie 
łono wspólne pomieszczenia na 
samodzielne mieszkania. Za­
czął się run na nowe meble, 
firanki, radia, pralki. Mężczyź­
ni przyzwyczajeni wracać do 
domu „po ćwiartce” napotkali 
naraz na stanowcze weto swych 
żon i matek, które wyciągały 
im z kieszeni każdy zarobiony 
grosz.

Skala potrzeb i zadań była 
ogromna. Trzeba było na gwałt

kazywała małego, czteroletniego 
Janka i chorego ojca i poniżała 
się do prośby chociaż o jedną 
pierzynę. Wreszcie dał się ubła 
gać i pozwolił jedną zabrać. 
Również o żywność trzeba się 
było wykłócać. Co mama lub sio 

Rozpoczynamy dzisiaj druk obszernego fragmentu pracy, 
która uzyskała I nagrodę w konkursie na pamiętniki Polaków 
wysiedlonych w czasie okupacji z ziem polskich, przyłączo­
nych do III Rzeszy. Konkurs organizowały Poznańska Rozgłoś­
nia Polskiego Radia I redakcja „Głosu Wielkopolskiego, przy 
współudziale Główne] Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich 
w Polsce. Na konkurs wpłynęło 231 prac. Część z nich w 
całości lub fragmentach ukaże się w książce nakładem Wy­
dawnictwa Poznańskiego.

stra kładła do worka, to hitlero­
wiec wyrywał z ręki i kładł na 
stół lub okno. Więc któryś z 
nas za jego plecami brał szyb­
ko to samo i pchał w inny wo­
rek. Szczególnie zatopione mię 
so było obiektem pożądania 
Niemca.

Wielu ważnych rzeczy zapom­
nieliśmy w pośpiechu, bo 
przecież trzeba było się jeszcze 
ubrać, opatrzyć małego Janka, 
a również złapać dwie, trzy ka­
czki dla cioci, która zostawała. 

ku Dom Kultury, jaki cficia- 
łoby się widzieć w każdej wsi. 
Jest tu przytulna kawiarenka, 
pokoje klubowe, sala widowis 
kowa, biblioteka — wszystko 
estetycznie wykonane i utrzy­
mane. Piękny ten obiekt słu­
ży całej wsi zamieszkałej przez 
około 600 osób, z czego jedną 
trzecią stanowią pracownicy 
PGR. Jest tu koło recytator­
skie i taneczne, prowadzi się 
rekrutację do zespołu muzycz 
nego, na który czekają już za 
kupione instrumenty.

Pięknym dorobkiem przedsię 
biorstwa jest organizacja 
przedszkoli i świetlic szkol­
nych, z dożywianiem i pomo­
cą w odrabianiu lekcji. Obo­
wiązuje zasada: wszystkie 
dzieci zaczynają swoją eduka 
cję od przedszkola. Zorganizo­
wano ich 3 na zasadach pla­
cówek zbiorczych, z codzien­
nym dowożeniem mikrobusem.

Ktoś kto znał te miejscowo 
ści sprzed paru zaledwie lat, 
staje dziś zdumiony ogromem 
dokonanych zmian. A przecież 
aktyw przedsiębiorstwa twier 
dzi, że to dopiero pierwszy 
etap. Konferencja Samorządu 
Robotniczego wypracowuje o- 
becnie nowy schemat organi­
zacyjny przedsiębiorstwa. Ma 
on polegać na zmniejszeniu 
liczby zakładów, z obecnych 
dziewięciu do trzech. Pozwoli 
to na kumulację środków bę 
dących w dyspozycji rad za­
kładowych, przeznaczanych na 
cele socjalne i kulturalno- 
oświatowe. Od strony gospo­
darczej zapewni efektywne 
wykorzystanie sprzętu tech­
nicznego, usprawni wewnętrz­
ne zaopatrzenie, obrót towaro­
wy itp.

W obecnej pięciolatce mają 
zniknąć ostatnie czworaki. 
Wielkim placem budowy sta­
nie się zakład remontowo- u- 
sługowy w Kaczorach, gdzie 
do roku 1974 wybuduje się 6 
bloków dla 12 rodzin każdy 
oraz zaplecze socjalne. Będzie 
to — jak mówią tutaj — dru­
gi oddech Oleśnicy.

Starsi pracownicy, a zwłasz 
cza emeryci, nie mogą się na­
dziwić temu wszystkiemu co 
się w ich przedsiębiorstwie 
dzieje. Wszak ich folwarczne 
życie nie płynęło wśród róż, 
których dzisiaj tyle kwitnie 
na klombach i w ogródkach. 
Dla młodych natomiast wszy­
stko wydaje się oczywiste. 
Tak oczywiste, że zdaniem 
oleśnickiego aktywu gospodar­
czo-społecznego zbyt mało an 
gażują się w proces dokonują­
cych się przemian. Owszem, 
pracują bez zarzutu i wyko­
nują solidnie każde polecenie. 
Ale chciano by widzieć mło­
dych nie tylko w roli wyko­
nawców poleceń; oczekuje się 
od nich, by wysuwali własne 
koncepcje, propozycje ulep­
szeń, z myślą o kształcie jutra, 
w którym przyjdzie im żyć i 
które muszą tworzyć.

FELIKS BIŁOŚ

Niemiec wściekał się na to, za­
mierzał się kolbą na mamę, ale 
ta odważnie broniła swoich praw 
do swoich rzeczy.

Minuty mijały szybko. „Raus! 
Raus!" Na drodze czekała już 
furmanka, którą musiał po nas 
przyjechać sąsiad -Zgórecki. Wyp 
chane byle jak worki wędrowały 
na wóz. I wtedy udało się nam 
ukraść naszą własną rzecz — 
drugą pierzynę. Bronek z wor­
kiem wskoczył na śpichrz, gdzie 
znajdowały się jeszcze pościele,

zapakował szybko pierzynę, zrzu 
cił ze schodów za oborę, a stam 
tąd niedostrzeżony zaniósł na 
wóz. Nie mogli tego przeboleć 
żandarmi, jak dowiedzieliśmy 
się później. „Złodzieje!" tak nas 
potem nazwali.

Czas mijał. Kolejne niemieckie 
warknięcie podrzuciło nas na 
wóz. Mama trzymała na ręku 
Janka, ojciec usiadł zasępiony 
koło Zgóreckiego. Ciocia Tom- 
czakowa, której do domu już 
nie było wolno wejść, płakała

na drodze, trzymając swe dzieci 
za ręce. Konie ruszyły z wolna 
błotnistą, wyboistą drogą. I wte 
dy Werka, Bronek i ja wziąwszy 
harmonijki w ręce zaczęliśmy 
grać, głośno zapamiętale, choć 
gardło dziwnie nam się zaciska 
ło. Musieiiśmy jednak spełnić 
to, co przyrzekliśmy sobie od 
dawna. Żandarmi, z karabinami na 
ramionach po prostu osłupieli. 
Spoglądali na nas jakimś głupim 
cielęcym wzrokiem, przeskaku­
jąc przez kałuże. Już nie poga­
niali nas swoim szwargotem. Te­
go się nie spodziewali. Przyzwy 
czajeni do biadań, płaczu kobiet 
i dzieci, u nas się zawiedli. Na­
wet mama teraz nie płakała. A 
my graliśmy na złość żandar­
mom i samemu Hitlerowi. Płynę 
ła jedna piosenka za drugą, 
„Żegnaj domku mój rodzinny" i 
„Hej Mazury, hejże ha!" I „Hej 
kto Polak na bagnety!", „Zielo 
ny mosteczek" i wiele innych. 
Nie baliśmy się. Zakazane pio­
senki teraz dla nas nie istniały. 
Żandarmi hitlerowscy zresztą wie 
le melodii nie znali, zaś Herr 
Burgermeister, Karl Fitzke, któ­
ry ich przyprowadził, wcześnie] 
już do wsi pospieszył, by nam 
w oczy nie patrzeć.

Na wsi czekaliśmy, aż dołą­
czył drugi wysiedleniec, Kazi­
mierz Nawrocki z rodziną. Ci, 
którzy zostawali żegnali się z 
nami. Wreszcie przybył po nas 
autokar. Wywożono nas z wyjąt 
kowym komfortem. Poprzednie
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Dopiero właśnie tutaj, na 
zbyt wielkim do obję­
cia wzrokiem terenie, pa 

trząc na podobne prehistorycz 
nym gadom maszyny, pojmu 
jemy sens rzucanych przed­
tem liczb: 20 km kw. po­
wierzchni odkrywki, 50 min 
metrów sześciennych wypom­
powanej stąd wody. Rozumie­
my słowa, które były zbyt u- 
bogie, by zobrazować ogrom 
ludzkiego wysiłku i całą war­
tość włożonego trudu. Bo też 
niezwyczajne są tu wymiary 
wszystkiego.

Ziemi, zazdrośnie strzegącej 
swych skarbów, przeciwstawić 
trzeba było nie tylko gigan­
tyczne maszyny, lecz również 
pasję i zaangażowanie ludzi. 
Trudno się dziwić, że byli to 
w większości młodzi. Dla nich 
możliwość wzięcia się za ba­
ry z naturą była nie tylko 
sprawdzianem własnych sił. 
Również wielką życiową szan 
są osiągnięcia sukcesu także 
zawodowego. Szansą — dodaj 
my — w pełni wykorzystaną.

Trochę historii
W lutym 1966 roku 

ZMS-owcy z kopalni „Konin” 
objęli patronat nad budową 
odkrywki węgla brunatnego 
„Jóźwin”. Budowa odkrywki, 
to nie to samo co zbudowanie 
jakiegoś obiektu — mówią 
nie bez racji ci, którzy pamię­
tają trudne początki. — Tutaj 
sam okres wstępny — przygo 
towywanie terenu, budowa 
dróg, montaż maszyn — trwał 
do maja 1969 r., kiedy ruszył 
pierwszy taśmociąg. Nasz pa­
tronat rozpoczął się m. in. od 
tego, że nosiliśmy w termo­
sach ciepłą strawę dla ludzi, 
którzy pracowali na mrozie, 
rozrzuceni w promieniu 23 
km od bazy.

Na początku tego roku włą 
czając się do akcji „Dar Oj­
czyźnie” ZMS podejmuje do­
datkowe zobowiązanie przy­
spieszenia rozpoczęcia eks­
ploatacji odkrywki. Przedsię­
wzięcie udaje się. Na ręce 
przewodniczącego ZG ZMS 
Andrzeja Żabińskiego specjał 
na delegacja załogi składa 
meldunek: „Odkrywka „Jóź­
win” zostanie oddana do eks­
ploatacji 17 lipca”. Blisko 2,5 
miesiąca przed planowanym 
terminem, 5,5 min ton 
rocznie po osiągnięciu 
zdolności produkcyjnej.

Wartość działalności 
dych z Konina nie polega tyl­
ko na skróceniu cyklu budo­
wy. Pewne inicjatywy są mo­
że trudniej wymierne, choć 
niemniej warte. Pierwsza Bry 
gada Pracy Socjalistycznej Je 
rzego Dawidczyka składała 
się z zfetemesowców. W plebi­
scycie na najlepszego mistrza 
dwa pierwsze miejsca zajęli

transporty jechały furmankami 
na punkty zborne. Przeładowaliś 
my cały nasz dobytek i gdy sil­
nik rozpoczął swą pracę, zawtó 
rowaliśmy mu znów na naszych 
harmonijkach i graliśmy dopóty, 
dopóki nasza wieś i nasz dom 
nie zniknął nam z oczu. Byliśmy 
wtedy już pod Mystkami. Teraz 
dopiero w oczach ukazały się 
łzy. Hitlerowcy ich jednak nie wi 
dzieli.

Zbliżaliśmy się do Środy. By­
liśmy pewni, że tam właśnie do­
łączą nas do transportu. Wie­
dzieliśmy bowiem, że przebyć mu 
simy przez piekło, które „czyść 
cem" delikatnie zwano, przez o- 
bóz przejściowy w „Litzmann- 
stadt" w Łodzi.

Jakież było nasze zdziwienie, 
kiedy nie zatrzymując się w Śro 
dzie, autokar skierował się w 
kierunku Nekli. W Marianowie 
władowano rodzinę Garstków, 
w Janowie rodzinę Owsianow- 
skich, po'czym znów wróciliśmy 
do Środy. Tam dołączono do 
nas samotnego pana Konieczne 
go z maiym węzełkiem i po krót 
kim postoju znaleźliśmy się na 
szosie poznańskiej. Dezorienta­
cja nasza, a raczej osób star­
szych, była całkowita. Żandarmi 
nie wdawali się w żadne z na­
mi dyskusje. Z karabinami na 
kolanach siedzieli nadęci pa­
trząc na nas niewidzącym wzro­
kiem, tak jak domokrążny han­
dlarz patrzy na skupioną i stło 
czoną na swym wozie trzodę. 

członkowie organizacji. '„Za­
imponowali nam i dyrekcji — 
powie na spotkaniu w ZG 
ZMS I sekretarz organizacji 
partyjnej kopalni — wycho­
dząc z inicjatywą robienia ze 
brań po godzinach pracy i peł 
nienia wszelkich funkcji spo- 
łecznych naprawdę społecz­
nie”. Codzienne, zwykłe przy 
kłady solidnej, uczciwej pra­
cy, autentycznej troski o swój 
zakład pracy.

Mimo, że zadanie wykonali, 
chcą swoje zobowiązania pa­
tronackie odnowić. To także 
zapewne zaimponuje załodze, 
ich stosunek do wykonywanej 
pracy może stać się dobrym 
przykładem.

Nie tylko Konin
Podobne zobowiązania pod­

jęła młodzież całego kraju. 
Przypomnijmy. W styczniu 
br. młodzi stoczniowcy Gdań 
ska nazywają swój czyn „Da­
rem dla Ojczyzny”. Po XII 
Plenum ZMS nazwę tę przyję 
to dla wszystkich młodzieżo­
wych inicjatyw, których ce­
lem jest dodatkowa produk­
cja na rynek krajowy i eks­
port, udział w pracach spo­
łecznych na terenie swojego 
zakładu pracy i miasta.

Tuż przed Ogólnopolskim 
Zlotem Młodzieży, w Katowi­
cach już 200 tysięcy młodych 
pracowników, inspirowanych 
przez koła ZMS, w 3.600 mel 
dunkach poinformowało ZG 
ZMS o pełnym wykonaniu 
przyjętych zobowiązań. Trud­
no wymienić choćby część z 
nich.

Różany ogród w parku na Cytadeli

Do ładniejszych fragmentów Parku Braterstwa Broni i Przyjaźni Polsko-Radzieckiej na Cytadeli 
w Poznaniu należy rosarlum. W tym pięknym ogrodzie rośnie już 39 000 krzewów róż. Wśród 
nich kwitnie 219 odmian. W przyszłości ozdobą rosarium będzie 55 000 tych pięknie pachnących 

kwiatów.

Minęło Jednak pierwsze przy­
gnębienie, bo towarzystwo, jeś­
li tak można się wyrazić, raczej 
się dobrało. Swoistym humorem 
bawił nas pan Konieczny, wtó­
rował mu wesołego usposobie­
nia pan Nawrocki i bardzo dziel 
na, pyskata pani Garstkowa.

Próbowaliśmy zgadnąć dokąd 
nas wiozą. Zaczynaliśmy przypu 
szczać, że do Niemiec. Ktoś za 
żartował, że obwożą nas i po­
kazują piękno naszej ziemi, jak 
diabeł królestwo świata Chrys­
tusowi. Nawrocki znów mówił, 
że 1 tak przeżyje i wróci, bo 
wziął akurat poduszkę z kurze­
go pierza, a przecież ludowe po 
dania mówią, że na kurzym pie 
rzu nikt nie skona. Sekundowa­
ła mu pani Garstkowa, mama też 
się rozchmurzyła, tak, że chwi­
lami zaśmiewaliśmy się do łez, 
spoglądając spod oka na hitle­
rowców z trudem usiłu­

jących ukryć swoje zdu­
mienie. Przyznać trzeba, że 
nie uciszali nas szczekliwym 
krzykiem, z jakim niebawem mie­
liśmy się spotkać. Spośród star 
szych jedynie ojciec był najbar 
dziej przygnębiony, choć sta­
rał się tego nie okazywać.

Wkrótce minęliśmy Poznań, 
przez który przejeżdżałem pierw 
szy raz w życiu. (Autokarem też 
zresztą pierwszy raz jechałem). 
Chciałem koniecznie zobaczyć 
orzez okno znaną mi z podręcz 
ników smukłą wieżę poznańskie 
go ratusza. Nie udało mi się. Pa 
mlętam jedynie pękatą sylwetkę

Przodują górnicy, wartość 
ich czynów jest bardzo duża. 
Np. młodzi z Zakładów Gór­
niczych „Lubin” wyproduko­
wali wraz z całą załogą dodat 
kowo 750 ton czystego metalu 
w koncentracie. Nie ustępują 
im hutnicy. Robotnicy z WSK 
Mielec zmontowali 10 silni­
ków wysokoprężnych „Ley- 
land” i podnieśli .wydajność 
pracy o 2 proc. Spółdzielnia 
Pracy Usług Wielobranżo­
wych w Zgorzelcu dała dodat 
kową produkcję dla kraju i 
na eksport w wysokości 247 
tys. złotych. Dolnośląska Fa­
bryka Dywanów Smyrneń- 
skich w Kowarach, wyprodu­
kowała dodatkowo dywany 
za sumę 587 tys. złotych.

W całej Wielkopolsce już 
od lutego ZMS-owcy z licz­
nych zakładów pracy, a także 
ze szkół, przystępowali do czy 
nów społecznych i podejmo­
wali zobowiązania produkcyj­
ne w ramach akcji „Dar Oj­
czyźnie”. Wyróżniły się zwłasz 
cza powiaty: Leszno, Nowy 
Tomyśl, Gniezno i Kalisz. I 
tak np. ZMS-owcy „Meramon 
tu” we Wrześni montowali, i 
wykańczali zespół sygnaliza- 
cyjno-sterowniczy dla Stoczni 
Gdańskiej, a młodzi w Wy­
działu Elektrycznego „Tcle- 
try” w Poznaniu przepraco­
wali dodatkowo 532 roboczo- 
godziny, co dało produkcję do 
datkową wartości 200 tysięcy 
złotych.

To wielkie, liczące się przez 
swą wartość zobowiązania.. 
Ale i to. że członkowie organi 
zacji ZMS z Zakładów Prze­
mysłu Wełnianego „Wiosna 
Ludów” z Łodzi uporządkowa 
li plac zabaw dla dzieci, wy­
kopali brodzik, pomalowali 
ogrodzenie i założyli głośniki 
w ośrodku wypoczynkowym 
w Uniejowie, także się liczy.

Bo w gruncie rzeczy najważ 
niejsza jest manifestowana w 
ten sposób deklaracja miłości 
dla Ojczyzny i poparcia dla 
nowego ładu społecznego, jaki 
w niej budujemy.

WACŁAW ORFIN

Wieży Górnośląskiej i widoczny 
w dole czerwony gmach Dworca 
Głównego. Teraz byliśmy pewni, 
że jedziemy do Niemiec. Utwier 
dzały nas w tym przekonaniu 
nazwy miasteczek jak Buk, Gro­
dzisk, Opalenica.

I tutaj właśnie w Opalenicy, 
zupełnie nieoczekiwanie zatrzy­
maliśmy się. Byliśmy na dwor­
cu. Panował tu wielki 
ruch. Zwożono wysiedleńców z 
okolicznych miejscowości na tran 
sport, który tu właśnie formowa­
no. Skończyła się, niestety, przy 
jemna przecież — mimo wszystko 
— przymusowa wycieczka auto­
karowa, a rozpoczęła się stop­
niowa gehenna. Wtłoczyli nas 
do wagonów, po dwie, trzy ro­
dziny w jednym przedziale I 0- 
czywiście nasze tobołki, które 
każdy kurczowo trzymał i upy­
chał pod ławkami, na półkach, 
czy też kładł na miejsca przezna 
czone do siedzenia.

Załadowany już pociąg stał 
jeszcze dwie, może trzy godziny 
na torze, obstawiony konwojen­
tami z bronią. Można było wy­
chodzić jeszcze po wodę. Wtedy 
też spotkaliśmy się po raz pierw 
szy z objawami ludzkiej życzli­
wości i współczucia. Nigdy nie 
zapomnę mieszkańcom Opale­
nicy, tych bułeczek smarowa­
nych i obkładanych, które znosi 
li nam do pociągu, na co Niem 
cy jeszcze pozwalali. Nie wie­
dzieliśmy jeszcze co to głód, 
choć nam dzieciom, dobrze Już

Kórnika sny o przyszłości
,.Głównymi obszarami wypo czynku ludności będą: najbliższe 

zaplecze lasów i wód otwartych Poznania** — z opracowanych 
przez Prezydium WRN „Kierunków rozwoju regionu poznań­
skiego w latach 1966—1985**.

— Z Rataj tu niedaleko. 
Przy dobrej komunikacji jeśli 
nie bliżej, to w każdym razie 
wygodniej niż do Strzeszynka 
czy Puszczykowa. Ni śladu za 
nieczyszczeń, jakie niesie prze 

‘ mysł. Dziewięć połączonych z 
sobą jezior, o brzegach częścio 
wo zalesionych, dodaje okoli­
cy uroku. Największe z nich: 
Skrzyneckie, Kórnickie, Bniń- 
skie tworzą jeden ciąg. Jest 
gdzie się kąpać, gdzie space­
rować. Wzdłuż Kórnickiego — 
piękna promenada. Z jednej 
strony chroniące brzeg sito­
wie, z drugiej ogródki kwietne 
i zgrabne, w jednakowym sty 
lu utrzymane domki. Aż po 
Prowent (gdzie znajduje się 
m. in. parking), po plażę. Peł­
no zieleni, w obramowaniu 
krzewów ławki. A kto nie lubi 
spacerów, może piękno jezio­
ra podziwiać z tarasu restaura 
ej? - kawiarki. Dla młodych 
też nie zbraknie atrakcji. Za- 
nrasza w gościnę stylowy za­
jazd...

Spoglądam w dół z ratuszo­
wej wieży i usiłuję sobie wy­
obrazić ten Kórnik przyszłości, 
którego wizję wyczarował 
przed chwilą przewodniczący 
Prezydium MRN, Jan Ku- 
bracki.

Zwężający się klin rynku z 
kwietnikiem pośrodku i nie 
dodającymi mu wcale uroku 
budkami, a dalej jeziora. Pra 
wie pusto, choć dzień jest 
upalny. Ni śladu promenady. 
Nawet śladu drogi, którą 
wzdłuż jeziora jeździł ostatni 
z Działyńskich. Ogródki i ogro 
dy dotykają wody. Odgrodzo­
ne płotami stanowią święte ta

Fot. — K. Przychodzid

w żołądkach burczało. Było Już 
przecież późne popołudnie. I 
chyba z myślą o nas opalenicza 
nie te bułeczki smarowali.

Chyba około godziny siedem­
nastej transport ruszył i w ten 
sposób rozpocząłem moją pierw 
szą podróż pociągiem. I znów 
mijamy Poznań, naszą bliską, 
jakże znajomą Środę i teraz już 
wiemy, więc jednak Łódź.

Niepokój wzrasta. Ojcu udało 
się zabrać pewną ilość pienię­
dzy, marek. Tak bardzo będą po 
trzebne. Ale w Łodzi „czyściec**, 
o którym tak potworne rzeczy 
już słyszeliśmy. Mama więc do­
bywa igłę, nici i starannie wszy 
wa papierowe banknoty w zaszew 
ki worków, w których są rze­
czy. Niestety, zapada zmrok roz 
jaśniany od czasu do czasu świa 
tłami mijanych miast. Jarocin, 
Pleszew, Ostrów Wielkopolski. 
Jest nam coraz niewygodniej. 
Chce się spać, niestety, nie ma 
gdzie się położyć. Niektórzy sto 
ją, usypiamy w niewygodnych 
pozycjach. Ktoś zrzędzi, że nie 
może nóg wyprostować. Gdy po 
ciąg kołysze na zwrotnicach 
spadają z góry worki. Chce się 
pić. Zatrzymujemy się czasem, 
lecz o wyjściu nie ma mowy. 
Drzwi zamknięte, na dworcach 
pełno hitlerowców w jakichś 
nieznanych mundurach. I znów je 
dziemy dalej, mimo że od Ostro 
wa, mam wrażenie, że się cofa 
my. Jest to tak sugestywne, że 
gdy z lewej strony pociągu wscho 

bu ich mieszkańców. („Można 
tu krowy pasać. A na co się 
zda promenada? — powie je­
den z właściciel?. Inny nie po 
dejmie w ogóle dyskusji). Z 
wieży tego nie widać, ale peł­
no tam — jak na Prowencie 
— szopek i skleconych byle 
jak z drzewa schowków, roz­
rzuconych wśród ziemniacza­
nych poletek i krzewów po­
rzeczkowych. A w miasteczku 
ciasne sklepiki i restauracja, 
w pełni sezonu wiecznie prze­
pełniona. Przed zamkiem grup 
ka turystów. Po zwiedżeniu 
muzeum odjadą. Nie ma bo­
wiem gdzie pójść.

Na dole, w pokoju Prze­
wodniczącego, rysunki i pla­
ny. Na nich wizja nabiera 
cech rzeczywistości. Ale jak 
ją przenieść z tych papierów 
w codzienność miasteczka?

Pytam o to radnych miasta, 
pytam członków Prezydium 
Rady. Więc referują:

— Główny problem — to ka 
nalizacja. Bez niej ani rusz. 
Ma być przy końcu pięcio­
latki. Partycypują zakłady 
pracy. Ale my czekać nie 
mogliśmy. Więc nasze 900 000 
zł, poszło w ziemię. W uzbro­
jenie terenu pod budownictwo 
spółdzielcze. 3 — 4 bloki da­
dzą do 1974 r. 110 mieszkań...

— Chce pani wiedzieć, jak 
dostać się stąd do Żegrza? 
(przedmieście Poznania — 
przyp. red.) — częstują mnie 
anegdotą. Naszym autobu­
sem na dworzec kolejowy, 
stąd pociągiem do Poznania, 
stamtąd, ze stacji tramwa­
jem i autobusem MPK w stro 
ne Kórnika. 20 km w dwie ? 
pół godziny. Tak radzi PKS, 
który wszystkich dojeżdżają­
cych zabrać nie może...

Więc rozpoczęto pertrakta­
cje z MPK. O miejską komu­
nikację, niezależnie od tej, 
PKS-owskiej. Ale chociaż to 
również cząstka przyszłość?, 
mnie interesuje przede 
wszystkim tamta, wielka wi­
zja. Kórnickie sny o turystycz 
nej potędze.

— Plany najbliższe? Kon­
kretne. Uporządkować Pro­
went, zmodernizować sklepy, 
zbudować restaurację. A po­
tem — promenada...

Prowent. Niewielki półwy­
sep, dawne zamkowe zaple­
cze. W stojącej tu oficynie 
Ognisko TKKF urządziło so­
bie świetlicę. W jego ślady po 
szła młodzież ZMS-owska. 
Powstaje tu rodzaj młodzieżo­
wego domu kultury. W najbliż 
szej przyszłości znikną kurni­
ki i szopki. Teren stanowi 
własność miasta, wydzierża­
wiony tylko do końca bieżące 
go roku. Jesienią można przy­
stąpić do jego zagospodaro­
wania. Poszczególne części 
wezmą pod swą stałą opiekę

dzi błyszcząca tarcza księżyca, 
jestem prawie pewien, iż tym ra 
zem wschód nastąpił na zacho­
dzie. Widocznie razem z moim 
starganym dzieciństwem, świat 
rozpoczął odwrotny bieg ku swe 
mu nowemu jakiemuś przeznaczę 
niu.

Nowy jest też krajobraz mija­
nych okolic, zalanych srebrną 
poświatą księżyca. Zniknęły kry 
te dachówkami domostwa mija 
nych wiosek. Zobaczę je znów 
za pięć lat, gdy będę wracał tą 
samą trasą. Przywitają mnie ra 
dośnie czerwienią dachów i bie 
lą żniwnych pól, bielą i czerwie 
nią polskich flag, które teraz w 
pędzącym transporcie jawią się 
tylko w sennych zwidach, w west 
chnieniach matek i ojców.

W miarę zbliżania się do Łodzi 
sen odchodzi. Trzeba się przygo 
tować na najgorsze. Nikt nie my 
śli już o harmonijkach. Rodzice 
z niepokojem spoglądają na Wer 
kę i Bronka, których być może 
odłączą od nas i zabiorą do Nie 
mieć. Daleko za nami została 
już Zduńska Wola, potem Pabia 
nice i wreszcie pociąg stukocze 
coraz wolniej. Migają światła na 
rozjazdach. W wagonach gorącz 
kowe zbieranie manatków. Pła­
czą rozbudzone dzieci. Mama 
trzyma Janka na ręku, my pró­
bujemy utrzymać przy sobie ma- 
natki. Parowóz gwiżdże coraz 
częściej. Wjeżdżamy już między 
perony, rozjarzone światłami. Je 

zakłady pracy. Powstanie tu 
park miejski. I zaczątek pro­
menady. („Musimy wpierw 
tu zdać egzamin. Na naszym 
własnym terenie. Pokazać, że 
nie kończy się u nas na gada 
niu. Że całe plany są realne. 
Musimy ludzi do nich przeko­
nać. Wtedy nie pożałują wy­
siłku, nie odmówią pomocy— 
I promenada też tą drogą sta­
nie...”).

Bo tu, w Kórniku, zaczęto 
myśleć perspektywicznie. Spo 
za „dziś” dostrzega się „jutro”. 
I do tego jutra przymierza pla 
ny, nie zwlekając z realizacją, 
którą zaczyna się dzisiaj.

I dlatego radni Kórnika nie 
chcą zrezygnować ze swych 
ambicji, nie chcą przystać na 
projekt typowej, oszczędnościo 
wej małej restauracyjki, jaką 
proponuje ?m WZGS. Chcą 
lokalu na 300 miejsc, z restau 
racją i kawiarnią, z hotelem 
na 50 miejsc. Tym bardziej że 
istniejący lokal jest zbyt 
ciasny, a ten w Bninie prawie 
zupełnie pozbawiony kuchen­
nego zaplecza. Ale nie jedyne 
to argumenty.

— Na potrzebny nam lokal 
była już przygotowana doku­
mentacja. Zapłacono za nią 
już 130 000 zł. Dlaczego te pie 
niądze zmarnować?

— Mamy jedno jedyne miej 
sce w naszym „centrum” pod 
budowę. Nie wolno go niewy- 
korzystać należycie...

— Wprawdzie miasto IJczy 
tylko 5 000 mieszkańców, 
ale drugie tyle przewija się 
przez nie turystów. W dru­
gą tylko niedzielę Mię­
dzynarodowych Targów za­
mek zwiedziło 5 500 osób. W 
ciągu roku przybywa ich oko­
ło 180 000. A ilu jest takich, 
którzy nie zwiedzają zamku, 
chcą zobaczyć tylko równie 
sławny ogród? Nasze arbore- 
tum? Dla nich potrzeba 
i restauracji, i parkingów, i 
innych urządzeń.

— Rozbudowujące się Rata­
je będą ciążyły coraz bar­
dziej w stronę Kórnika. 
Zwłaszcza że do walorów kra 
jobrazowych (jeziora) dołą­
czyć trzeba czyste powietrze 
(pobliska Stacja Szerokościo­
wa PAN nie zezwala na roz­
wój w tym rejonie przemysłu). 
Przecież Kórnik i ciąg przyle 
gających do niego jezior to 
„najbliższe zaplecze lasów i 
wód otwartych Poznania”, któ 
rego zagospodarowanie właści 
we stanowi jeden z kierunków; 
rozwoju naszego regionu.

Kórnik zrozumiał swą szan­
sę i postanowił ją uchwycić. 
Ponad głowami swoich włas­
nych 5 000 mieszkańców spoj­
rzał na tysiące turystów, a 
także mieszkańców Poznania, 
którzy szukać tu będą mięjsca 
niedzielnego wypoczynku. 
Szansa Kórnika i jego am­
bicje wyrastają nie tylko z 
jego własnych potrzeb. Także 
z potrzeb graniczącej z nim 
niemal o miedzę stolicy Wiel­
kopolski1.
BOGNA WOJCIECHOWSKA

»«*■ uffiRrawnwa unraeawa—Mb—

szcze kilka sapnięć lokomotywy 
i olbrzymie litery na budynku 
dworcowym:

„LITZMANNSTADT** 
zaś na peronie — formacje żan­
darmów, Bahnschutzów, SS-ma- 
nów.

Pociąg zatrzymuje się. Ogarnię 
ci dreszczem oczekiwania, widzi 
my jak szyki uzbrojonych po zę­
by nadludzi rozsypują się wzdłuż 
wagonów. Zgrzyt rygli, trzask ot 
wieranych drzwi i ochrypły 
wrzask dopadających wagonów 
hitlerowców: Alle raus! Ausstei- 
gen! Schnell!

Wysiadamy, a raczej wyskaku 
jemy, bo już niektórymi drzwia 
mi wdzierają się żandarmi, po­
pychają kolbami karabinów, bru 
talnymi kopniakami. Tu i tam 
ponad głowami wysiedleńców 
przelatują worki i węzełki z mi­
zernym dobytkiem, wyrzucane sil 
ną wypasioną ręką. Wiele z nich 
już tam zostanie, bo właściciele 
muszą się spieszyć i nie mają 
możliwości ich szukać. Trzeba 
trzymać dzieci, trzymać za 
wszelką cenę, by ich nie pogu­
bić. Mama z Jankiem na ręku, 
z jakąś paczką, rozgląda się za 
mną. Ja i Bronek dźwigamy wor 
ki z pościelą.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Z czym do klienta? (3)

—i Przyjrzawszy 
się budowie 
handlowej pię- 
ciolatki Pozna- 
nia, oceniając 
realność prze- 

« nltncn widywanego jakości wzrostu zapa­
trzenia, pora te 

raz rozejrzeć się w środkach, 
jakie jednocześnie przewidzia 
no dla spełnienia wszystkich 
przewidywań planistów. Pow- 
staje pytanie, czy nie wystę­
pują oni aby w roli żołnierza, 
który strzela, a Pan Bóg 
gdzieś mu kule nosi?...

Tr"westacja tego przysłowia 
nasuwa się nieustannie, jeśli 
porównać dwa zasadnicze 
wskaźniki planu. Oto ogólne 
obroty detalu mają się zwięk­
szyć do 1975 r. o 38,6 proc., 
podczas gdy powierzchnia 
wszystkich sklepów — tylko 

o 21,8 proc. Jeśli jeszcze uprzy 
tomnimy sobie, iż w poprzed­
niej pięciolatce obroty wzro- 
sły o ponad 40 proc., powierz­
chnia zaledwie o 11,8 proc, (a 
•zatrudnienie o 26 proc.), nabie 
ramy pojęcia, jak znacznie roz 
chylają się „nożyce" zadań i 
możliwości handlu.

Powie ktoś: skoro przy nie­
znacznym rozwoju sieci skle­
pów można było w minionym 
pięcioleciu tak znacznie zdy­
namizować obroty, to i teraź­
niejsze założenia są realne. 
Takie rozumowanie nie uwz­
ględnia jednak faktu, że już 
w minionych latach poznań­
skie obroty w przeliczeniu na 
metr kwadratowy powierz­
chni oraz na jednego sprzedaw 
cę — należały do najwyż­
szych w kraju. Było się czym 
chwalić wówczas w Warsza­
wie, nie było jednak powodu 
do dumy w Poznaniu, wywo­
łało to bowiem duży ścisk 
przy ladzie, zapchanie półek 
oraz „seryjną*1, mało kultural 
ną obsługę klienta. Jeśli jed­
nak nasz handel wypadał dob 
rze w porównaniu do innych 
miast — to głównie zasługa 

samych handlowców.
I drugi problem — baza ma 

gazynowa hurtu. Trudna sytu 
acja spowodowała, że nie moż 
na już było zwlekać z budo­
wą nowych pomieszczeń na 
towary. Toteż przyrost po­
wierzchni magazynowej w u- 
biegłym pięcioleciu o 39,9 
proc. — choć jeszcze niedosta 
teczny — był przynamniej pro 
porcjonalny do dynamiki glo­
balnych obrotów detalu. W o- 
becnych planach wiadomo już, 
że wobec wzrostu o 22 proc. 
— dostaw artykułów spożyw­
czych i 48 proc. — przemy­
słowych, zabraknie miejsca na 

Pochyleni nad matką - Ziemią
ĄĄ7 zapleczu naukowym ge- 

ologii pracuje dziś po­
nad 1,5 tys. osób. Znaczną 
liczbę pracowników geologii 
zatrudniają resorty tgospodar- 
cze, ekipy poszukiwawczo- 
rozpoznawcze i geologiczno- 
inżynierskie.

Suma powojennego dorobku 
naszej geologii jest imponują 
ca. Nowe zagłębia węgla 
koksującego w- Rybnickim 
Okręgu Węglowym, złoża 
siarkowe w Tarnobrzeskiem, 
ogromne zasoby węgla bru­
natnego w Worku Żytawskim, 
w rejonach Konina i Bełchato 
wa i wreszcie złoża miedzi w 
zagłębiu Legnicko-Głogow- 
skim.

W ostatnich latach geologia 
dołożyła do krajowej spiżarni 
poważne zasoby gazu ziemne­
go na Podkarpaciu, Lubelsz- 
czyźnie, w woj. wrocławskim, 
zielonogórskim. poznańskim. 
W Zatoce Puckiej udokumen 
towane zostały wielkie złoża 
soli potasowej. Wreszcie odkry 
to poważne zasoby rud cyn­
ku i ołowiu, leżące poza tra­
dycyjnymi obszarami niecek: 
olkuskiej, chrzanowskiej i by 
tomskiej.

To prawda, że na prace ba­
dawcze i poszukiwawczo- 
wiertnicze wydaliśmy w Ja­
tach powojennych kwoty liczo 
ne już nie w setki milionów, 
a w miliardy złotych, że ma­
pa geologiczna kraju jest naj 
kosztowniejszym przedsiewzię 
ciem kartograficznym, jakie 
zna historia naszego kraju. 
Ale korzyści stad płynące są 
wprost nieporównywalne.
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Odkrycia nowych zasobow 
surowcowych pozwoliły nam 
wybudować i rozwinąć gałęzie 
przemysłu, nie znane przed­
tem w naszej gospodarce. 
Dzięki tarnobrzeskiej siarce 
powstał nie tylko kombinat i 
kopalnia, ale można było roz­
budować zakłady chemiczne 
w Tarnowie, Oświęcimiu, Kę­
dzierzynie. Jeleniej Górze, 
Gdańsku, Puławach. Na prze 
bogatych zasobach rud miedzi 
w Lubiniu i Polkowicach ba­
zują okręgi hutnicze w Gło­
gowie i Legnicy. Węgiel bru 
natny karmi giganta naszej 
energetyki, elektrownię „Tu­
rów” i jej młodszych braci — 
„Adamów” i „Pątnów”. Gaz 
służy hutnictwu i chemii; sole 
— rolnictwu: gips, kruszywo, 
wapień, glinki — budowni­
ctwu.

W naszym wieku i w na­
szych warunkach geograficz­
nych praca geologa niewiele 
już ma wspólnego z romantyz 
mem poszukiwaczy z londo- 
nowskich opowieści. Dziś do­
bry „łazik” terenowy umożli­
wia dotarcie w najdziksze od 
ludzie, a precyzyjne przyrzą­
dy pomiarowe wyręczają oko 
i ucho geologa. Miejsce poje­
dynczych ekspedycji zajęły 
grupowe wyjazdy specjalis­
tów.

Gdy w lipcowe święto skła 
damy głęboki ukłon ludziom 
różnych zawodów. których 
praca przyczyniła się do roz­
woju naszego kraju, zwróćmy 
się myślami i ku tvm. którzy 
pochyleni nad ziemia wróżą z 
niej nasze jutro, nasza przy­
szłość. Niech bedzie jak naj- 
lepszAt

JERZY SOKOŁOWSKI

magazynowanie żywności, ar­
tykułów papierniczych, sporto 
wych. ryb. obuwia, drobnych 
artykułów i sprzętu dla gospo 
darstw domowych.

W tych warunkach spełnić 
zadania pięciolatki będzie nie­
zmiernie trudno. Stanie się to 
możliwe jedynje wówczas, 
gdy cały wysiłek handlu, 
władz miejskich, położony zo­
stanie na doskonalenie organi 
zacji, maksymalne wykorzy­
stanie wszystkich dostępnych 
środków i warunków zaplecza 
technicznego. A także — na 
wydobycie nowych cennych ini 
cjatyw i ugruntowanie zaanga 
żowanych postaw pracowni­
ków handlu, jakie ujawniła 
dotychczasowa kampania o 
HANDLOWY ZNAK JAKOŚ­
CI.

Nie do pomyślenia jest np. 
tolerowanie vz przyszłości sty 
lu działania niektórych placó­
wek handlowych. Jeśli mają 
przełknąć zapowiadaną porcjo 
towarów, muszą pracować 
przez pełny dzień roboczy. Z 
jednej strony konieczne jest 
więc lepsze dostosowanie cza­
su sprzedaży w centrum mia­
sta i dzielnic do potrzeb mie­
szkańców, z drugiej strony na 
leży usprawnić cykl remontów, 
inwentur, organizować zastęp 
stwa na czas choroby i urlo­
pów. Nieodzowna jest specja 
lizacja sprzedaży, jaką wpro­
wadza handel odzieżą i obu­
wiem. Ta specjalizacja nie 
tylko zwiększy wybór towa­
rów w wąskiej branży, ale 
również wyselekcjonuje na­
bywcę i ułatwi jego szybszą 
obsługę, bo klient przestanie 
się błąkać w poszukiwaniu 
drobiazgu.

Poczynania te są możliwe 
przy jednoczesnej szerokiej 
modernizacji sklepowej. Trze­
ba w niej stworzyć szeroki 
front sprzedaży, wykorzystu­
jąc wszelkie pomieszczenia 
dla handlu na głównych cią­
gach ulicznych, likwidując 
kramiki, łącząc różne pomiesz 
czenia w większą i bardziej 
dla handlu przydatną całość. 
Istnieje zespół, który podjął 
się koordynacji tych poczy­
nań, są już plany przebudowy 
sieci w centrum Poznania 
wzdłuż ulic: Czerwonej Ar­
mii, Głogowskiej, Dąbrowskie 
go i Dzierżyńskiego. Bacznej 
uwagi wymaga zarazem pla­
nowanie lokalizacji nowej sie­
ci na budowanych osiedlach 
oraz terminowość tych inwes 
tycji. Wreszcie miastu są po­
trzebne domy towarowe, aby 
można w pełni prezentować 
coraz większy asortyment to­
warów, w takich branżach, jak 

odzież, obuwie, sprzęt gospo­
darstwa domowego, sport i 
turystyka, meble, fotooptyka. 
W tej pięciolatce otrzymamy 
„supersam” na Ratajach, zbu­
dują w śródmieściu swoje do 
my „ELDOM" i księgarze. Ale 
to dopiero początek nowocze­
sności.

Jeśli obecne plany dla han 
dlu nie mają doprowadzić do 
prymitywnej, mającej granice 
— intensyfikacji pracy załóg 
sklepowych, nieodzowna się 
staje lepsza gospodarka kadra i 
mi. W minionej pięciolatce w 
znacznym stopniu wzbogaciły 
one kwalifikacje i dzisiaj 60 
proc, pracowników detalu ma 
przygotowanie zawodowe. Lu- , 
dzie ci są bardziej wydajni, ale f 
często tylko pilnują nabyw- 5 
ców w „samie**; w pewnych $ 
godzinach nudzą się, w innych j 
— padają ze zmęczenia wsku ’ 
tek natłoku. Trzeba zatem le- ' 
piej organizować czas pracy, g 
pracę i jej warunki.

Specyficzny to problem, bo 
obecpie trzy czwarte handlów 
ców z detalu stanowią kobiety, 
zajmujące się także rodziną. 
Jak- im pomóc w tej trudnej 
pracy „na cztery ręce*1? Oto 
zadanie dla kierownictw 
przedsiębiorstw, dla rad za­
kładowych.

Rola kierownictwa została 
wyraźnie określona w planie 
poznańskiej pięciolatki. Czyni 
je ona odpowiedzialnym za 
stworzenie odpowiednich wa­
runków do realizacji progra­
mu. Rolę szeregowych pracow 
ników handlu wyznaczają z 
kolei wymogi tego zawodu. 
Dobrze w nim pracuje nie tyl 
ko fachowiec, ale zarazem czło 
wiek chętny, z inicjatywą, u- 
przejmy, cierpliwy. Wszystkie 
te cechy ujawnia i umacnia 
kampania o HANDLOWY 
ZNAK JAKOŚCI, której jesteś 
my współorganizatorami wraz 
z Prezydium RN Poznania, 
,.Expressem Poznańskim1* oraz 
Związkiem Zawodowym Han­
dlowców. W jej założeniach 
chodzi także o wyzwolenie e- 
nergii ludzkiej, ona kształtuje 
postawy pełne zaangażowania 
i dlatego stwarza gwarancje, 
że nasz obecny plan będzie 
realnym planem a nie senni­
kiem egipskim.

ZBILUT SĘK

1X7 I półroczu br. wielko- 
’ ’ polski przemysł wykonał 

operatywny plan sprzedaży 
wyrobów własnej produkcji i 
usług w 103,4 procentach. Wy 
tworzona i sprzedana nadwyż 
ka w tej dziedzinie osiągnęła 
wartość 1 miliarda 442 min zł. 
Można więc zaryzykować 
twierdzenie, że zobowiązania 
wielkopolskich załóg do 
zwiększenia produkcji po­
trzebnych krajowi towarów, 
zostały w znacznej mierze 
zrealizowane.

Oczywiście, wkład poszcze­
gólnych załóg w wytworzenie 
tej nadwyżki nie jest jedna­
kowy. Są i takie załogi, któ­
ro je pomniejszały. Co praw- 
da, to nie zawsze ze swej wi­
ny.

Spośród 537 przedsiębiorstw 
objętych sprawozdawczością 
poznańskiego Urzędu Staty­
stycznego, 63 nie wykonało za 
dań I półrocza. Wśród nich 
znajdują się tacy potentaci 
produkcji rynkowej, jak „Le- 
chia”, „Amino” i „Stomil” o- 
raz szereg pomniejszych, lecz 
niemniej ważnych, jak: spół­
dzielnie mleczarskie w Lesz­
nie, w Międzychodzie, w Cho­
dzieży, w Kaźmierzu, w 
Trzciance i w Wolsztynie, Re- 
jonowa Spółdzielnia Ogrodni­
cza w Kaliszu, PZGS w Słup­
cy i inne. Łączne niedobory w 
planach owych 63 przedsię­
biorstw wynoszą 230 min zł.

Przyczyny nie wykonania 
przez nie zadań są różne. Np. 
w przypadku „Lechii” — bra­
ki w surowcach i opakowa­
niach. W przypadku „Amino” 
— trudności w sprzedaży kon 
centratów obiadowych (czyż­
by nadprodukcja?). Trudności 
ze zbytem miał także „Sto­
mil” oraz niektóre spółdziel­
nie pracy, a szczególnie te, 
które wytwarzają ubiory. 
Stąd wniosek, że asortyment 
produkcji niektórych fabryk 
nie zawsze jest w pełni zgod­
ny z potrzebami rynku.

Zatrudnienie w przemyśle 
wzrosło o 6.100 osób,

Dokończenie ze str. 3 

przykład, iż rzeczywiście coś 
nie jest w porządku, al€ obar 
cza się winą kogoś innego, 
wszystkich, byle nie siebie. 
Czasami czyni się wielki pro 
blem z drobnych nieścisłości 
w artykule lub wypowiedzi 
krytycznej, by nie ustosunko­
wać się do najważniejszego, 
uargumentowanego zarzutu.

3. Niekiedy wyrażając w 
słowach poprawny stosunek 
do krytyki, ba, mocno bijąc 
się w piersi — nie wyciąga 
się właściwych wniosków 
praktycznych. Nic się wów­
czas w rzeczy­
wistości na lep­
sze nie zmienia.

4. Najgroźniej 
szym sposobem 
reakcji na kry­
tykę jest jej 
tłumienie. Re­

zultatem jest 
nie tylko pozo­
stawienie zjawi 
ska, o które cho 
dzi. bez zmian — lecz także 
tworzenie atmosfery niesprzyja 

jącej wystąpieniom krytycznym 
w ogóle. Różne mogą być for­
my tłumienia krytyki. Może to 
być obwinianie słusznie się 
skarżącego, czy zwracającego 
uwagę na niepokojące zjawi­
ska — o malkontenctwo, 
czarnowidztwo, demagogię, 
prywatę, krytykanctwo. Z 
przykładami tego rodzaju re­
akcji w ostatnich latach spo­
tykaliśmy śię często. Jak oce­
niono na VIII Plenum Komite 
tu Centralnego PZPR, trakto­
wanie głosów krytycznych ja­
ko malkontenctwo było jed­
nym z głćwnych powodów 
zniekształcania informacji 
przesyłanych z niższych in­
stancji do wyższych i w re­
zultacie — błędnych poglądów 
ścisłego kierownictwa partii

Przemysł wielkopolski w 8 półroczu

Zjawiska dobre 
i niepożądane

plan w tej dziedzinie nie zo­
stał w pełni wykonany (99,5 
proc.). Natomiast planowany 
fundusz płac został przekro­
czony o 3,3 procenta, a wiec 
prawie na równi z przekroczę 
niem planu sprzedaży produk 
cji i usług. Nie jest to relacja 
w pełni prawidłowa. Wynika 
z niej bowiem, że każdy 
1 procent przekroczenia pla­
nu sprzedaży, przemysł wyda- 
je 1 procent funduszu płac, a 
powinien zużywać nieco 
mniej.

Jeśli chodzi o dynamikę 
przyrostu produkcji przemy­
słowej w ogóle, to w porówna 
niu do I półrocza ubr. wzro­
sła ona o 5 6 procenta (w kra 
ju o 6,8). Rozmiary zatrud­
nienia (dane z maja) zwięk­
szały sie o 2 2 procent, a śred 
nie płace o 7 procent. Jak z 
tego wynika, mimo pewnej po 
prawv w porównaniu z po­
przednimi miesiącami, dyna­
mika przyrostu produkcji to­
warów i usług wciąż jeszcze 
P’ę dorównuje dynamice śred 
nich płac. W krótkich odcin­
kach czasu, takie zjawisko 
może być nawet pożądane. W 
dłuższych — zagraża równo-
* '*" ................. .............

Premie
pieniężne PKO

Oddział Wojewódzki PKO w 
doznaniu zawiadamia, że 16 
bm. odbyło się kolejne 50 pu­
bliczne losoy^anie premii przy­
padających na obiegowe ksią­
żeczki oszczędnościowe PKO, 
wystawione na terenie m. Po­
znania i województwa poznań­
skiego.

Premiowe obiegowe książecz 
ki oszczędnościowe wzięły u- 
dział w losowaniu numerami 
losów, które zostały właścicie­
lom książeczek podane w od­
dzielnych pisemnych zawiado­
mieniach. 

W losowaniu wzięły udział 
premiowe książeczki, którym 
przydzielone zostały losy od nr 

lecz * 1 do nr 448.452.

na rzeczywistość społeczną i 
gospodarczą.
y praktyki życia społeczne- 

go znamy jeszcze sporo 
innych sposobów tłumienia 
krytyki. Najprymitywniejszy 
z nich, a jednocześnie najbar­
dziej brutalny — to prześlado 
wanie krytykujących. Nie 
przypadkowo przecież pracow 
nicy niektórych zakładów, u- 
dzielając dziennikarzowi kry­
tycznych informacji o tym, 
co się w zakładzie dzieje, pro 
szą: „tylko nie wymieniajcie 
mego nazwiska”.

Partia niejednokrotnie u- 
stosunkowywała się do prze­

bec krytyki prasowej musi 
być energiczna obrona przez 
instancje partyjne ludzi nę­
kanych za publiczne ujawnia 
nie zła (...) Winni niewłaści­
wego stosunku do krytyki pra 
sowej muszą odpowiadać za 
swe postępowanie przed in­
stancjami partyjnymi oraz 
przed zwierzchnimi organami 
władzy państwowej, której 
podlega dana instytucja czy 
zakład pracy”.

Stanowisko to wielokrotnie 
było później potwierdzane, 
m. in. na V Zjeździe partii. W 
uchwale Zjazdu stwierdzono: 
„Trzeba konsekwentnie prze­

Z problemów krytyki społecznej

W POSZUKIWANIU GWARANCJI
jawów niewłaściwego stosun­
ku do krytyki. W uchwale Se 
kretariatu KC PZPR podjętej 
w 1960 r. stwierdzono, że „zda 
rzają się często jaskrawe wy­
padki leceważenia bądź po­
mijania milczeniem uzasadnio 
nych i rzeczowych wystąpień 
krytycznych publikowanych 
przez prasę. Na listy interwen 
cyjne redakcji dzienników i 
radia często nie udziela się 
odpowiedzi. Dochodzi do prze­
śladowań i szykanowania ko­
respondentów, sygnalizują­
cych za pośrednictwem prasy 
o przejawach zła w ogniwach 
władzy, w instytucjach czy 
zakładach pracy. Prześladowa 
nia te wyrażają się w zwol­
nieniach z pracy, bądź też w 
pogarszaniu warunków pracy 
i płacy. Nierzadko ludziom wy 
stępującym w prasie z umoty­
wowaną krytyką przyczepia 
się etykiety warchołów i roz- 
rabiaczy (...) Ważnym środ­
kiem naprawy uchybień wo­

ciwdziałać próbom tłumienia 
krytyki i niereagowania na 
nią osób na kierowniczych 
stanowiskach”

Słuszne te zasady nie były 
w pełni realizowane. Było to 
jedną z przyczyn naruszania 
więzi między kierownictwem, 
a organizacjami partyjnymi i 
osłabienia dialogu, który sta­
le powinien się w społeczeń­
stwie odbywać. Dlatego na 
VIII Plenum z takim nacis­
kiem podkreślano potrzebę 
odwagi w zwalczaniu wszel­
kiego zła. Zwrócono tam rów 
nież uwagę na to, że różnice 
zdań, konfliktowe sytuacje, 
wyłaniające się niekiedy mię­
dzy załogami a administra­
cją, powinny być regulowane 
w drodze szczerych rozmów z 
załogami, bez podejmowania 
skrajnych kroków, bez 
przerw i zakłóceń w pracy.

Do wydarzeniach grudnio- 
1 wych wyraźnie dostrze­

galny jest nie tylko renesans

wadze rynkowej, czyli może 
obrócić się przeciwko żywot­
nym interesom ludzi pracy. 
Dlatego trzeba robić wszystko 
dla przyspieszenia tempa 
wzrostu produkcji towarów i 
USłUg. . • . , . ,Oczywiście me może to byc 
sztuka dla sztuki. Chodzi o 
zwiększenie rozmiarów produk 
cji wyrobów poszukiwanych, 
a nie takich, które zalegają 
później w magazynach.

Jeśli chodzi o Wielkopol­
ską, to w pierwszym rzędzie 
należałoby odrobić niedobory 
w planie I półrocza w dzie­
dzinie wydobycia węgla bru­
natnego i wytwarzania energii 
elektrycznej oraz w produk-, 
cji żarówek, kosmetyków, le­
karstw, porcelany i porcelitu, 
a także obrabiarek i masła. 
Sytuacja aż się prosi o zwięk­
szenie produkcji cegły i in-i 
nych materiałów budowla-, 
nych, lokomotyw spalino-, 
wych, wagonów, odlewów, 
płyt drewnopodobnych, me­
bli, poszukiwanych odmian 
koszul, odzieży i obuwia, , a 
także licznej grupy towarów 
spożywczych (szczególnie se-. 
rów), napojów chłodzących, 
nie mówiąc już o innych „dro 
biazgach”, których wybór 
wciąż jest niewielki.

I na koniec jeszcze o jed­
nym zjawisku. W czerwcu ak­
tywność kupujących znacznie 
się zmniejszyła. Jeśli w po­
przednich miesiącach dynami­
ka sprzedaży w sklepach się­
gała 10 i więcej procent, to w 
czerwcu spadła do 4,2 procent. 
Handel Poznania wykonał 
plan zaledwie w 98,4 procen-. 
tach. (pch)

448 premii w wysokości 2OO°/o 
przeciętnego wkłady wylosowa 
ne zostały na wszystkie nume­
ry losów zakończone liczbą — 
909. 897 premii w wysokości 
100% przeciętnego wkładu wy­
losowane zostały na wszystkie 
numery losów zakończone licz­
bami — 211, 912. i 5384 premii 
w wysokości 50% przeciętnego 
wkładu wylosowane zostały na 
wszystkie numery losów za­
kończone liczbami: — 133, 174, 
259, 386, 422, 541, 605, 734, 739, 
772, 876, 925.

Ogółem wylosowano w Po- 
znanim 6.726 premii.

Właściciele premiowych ksią 
żeczek, którym przydzielone zo 
stały wyżej ogłoszone numery 
losów, otrzymają z PKO od­
dzielne zawiadomienia o wy­
losowaniu premii oraz o wyso­
kości kwoty przypadającej do 
wypłaty, (na) 

krytyki społecznej, lecz także 
bardziej prawidłowa niż po­
przednio reakcja na nią. Ton 
nadało kierownictwo partii u- 
stosunkowując się krytycznie 
do różnych przejawów życia 
społecznego, politycznego, go­
spodarczego i kulturalnego, a 
także uważnie wysłuchując u-, 
wag płynących z różnych śro­
dowisk. Co najważniejsze jed 
nak — z krytyki tej wyciąga 
się właściwe wnioski prakty-. 
czne.

Wszystko to tworzy atmosfe 
rę sprzyjającą właściwemu 
funkcjonowaniu krytyki spo-, 
łecznej.

Chodzi obec­
nie o to, by at­
mosferę tę właś 
ciwie wykorzy­
stać. Wciąż jesz 
cze spotkać moż 
na ludzi, którzy 
nie rozumieją 
dobrze potrzeb 
obecnego okre­
su rozwoju Pol­

ski Ludowej.
Sporo jest takich, dla któ­
rych demokracja socjalistycz­
na czy rewolucja naukowo- 
techniczna — to tylko pu­
ste hasła. Nie brak wreszcie 
ludzi złej woli, czy nie dora­
stających swą postawą spo­
łeczną, polityczną, swą wie-, 
dzą i talentami do zajmować 
nych przez nich stanowisk. Są 
wreszcie i tacy, którzy mimo 
dobrej woli, wysokich kwali­
fikacji i zdolności — popełnia 
ją błędy. Bez usuwania tych 
błędów, różnego co prawda 
charakteru, lecz zawsze szko­
dliwych — trudno pomnażać 
wielki dorobek Polski Ludo­
wej. Dlatego też krytyka spo­
łeczna, dziś — gdy przyspie­
szeniu ulega rozwój we wszel 
kich dziedzinach — nabiera 
szczególnego znaczenia.

LESŁAW TOKARSKI



II Ogólnopolska Spa.takiada Młodzieży Gościeszyńscy

I Kupię konstrukcję Szklar 
' ni o wymiarze 30 X 6 m. 

Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 13435g.

Najwięcej zwycięstw mistrzowie
Dwumiesięcznego fokste­
riera z rodowodem sprze­
dam. Wiadomość: Osiedle 
Piastowskie 44 m. 5, ?odz
8—10 i 19—21. 13949?

POZNAŃSKIE
ZAKŁADY METALOWE PT

osad Szczecina i Poznania
Ostatnio miejscowości Goś-

H? /r°bHi ch,opcy- Pi^ poznańskich osad juniorów 
kowych finałów spar°&&^

dzybiegach walczyć o miejsce w
Ciekawe jest zestawienie woje­

wództw, które wprowadziły już 
pierwszego dnia swoje osady do fi 
nalów. Poznań mający ich pięć, 
dzieli czołową pozycję ze Szczeci- 
nem z taką samą liczbą osad. Po 
cztery osady mają w finale War­
szawa miasto i Bydgoszcz. Olsz­
tyn, co jest raczej niespodzianką, 
ma w finale dwie osady a Kra­
ków i Wrocław po jednej. Zasta­
nawiający jest brak finalistów z 
tak silnej ekipy jak Gdańsk, który 
broni przecież mistrzostw sparta­
kiady. Trudno jednak na podsta­
wie wczorajszych biegów przesą­
dzać o kolejności województw bo

fi naie.

Spotkanie
w Radzie Narodowej

wiem większość biegów była bar­
dzo ^wyrównana i wielu groźnych 
konkurentów znajdzie się ' 
w finałowych ósemkach.

jeszcze

W czwórkach dziewcząt 
kie biegi odbywały się na 
sie 800 m), w kolejnych
przedbiegach zwyciężyły
Bydgoszczy. W biegach
do finału

(wszyst 
dystan- 

dwóch 
osady 

jedynek

Kierownictwo konkurencji po­
znańskich II Ogólnopolskiej Spar­
takiady Młodzieży, kierownicy 
ekip wojewódzkich reprezentacji 
wioślarskich przyjęci wczoraj zo­
stali w siedzibie Prezydium Rady 
Narodowej Poznania. Honory go­
spodarza pełnił wiceprzewodniczą­
cy Zbigniew Rudnicki, który zapo 
znał gości po krótce z dorobkiem 
Poznania, a także podkreślił z u- 
znaniem rolę działaczy i trenerów 
sportowych, którzy na równi z 
nauczycielami kształtują młode 
charaktery, dbając o prawidłowy 
rozwój młodzieży.

zakwalifikowały się
Aleksandra Bartłomowicz (W-wa) i 
Janina Klucznik (Olsztyn). W 
czwórkach podwójnych Wrocław i 
Szczecin a w dwójkach podwój­
nych Warszawa I i Kraków II we­
szły do finału.

Chłopcy, których zmagania od­
bywały się po południu zaczęli 
również od czwórek. Wygrały Po­
znań I i Szczecin I. W dwójkach 
bez sternika zwycięskie osady 
miał Poznań i Olsztyn. Skift to do 
skonały start Ireneusza Jemioły z 
Bydgoszczy i Janusza Sibilskiego 
z Poznania. Dwójki wygrały: War 
szawa i Szczecin II a czwórki bez 
sternika Poznań i Szczecin. Pierw 
szy wyścig ósemek wygrała Byd­
goszcz a drugi Warszawa miasto.

W ożywionej dyskusji mówiono 
m. in. o możliwości przyznania 
Polsce wioślarskich mistrzostw 
Europy kobiet w 1972 r.

Przewodniczący Rudnicki zapew 
nił, że władze miejskie gotowe są 
podjąć się organizacji tej imprezy 
i jak zwykle dołożą maksimum 
wysiłku aby wypadła jak najle­
piej. (b)

'dalekopisem
s

DOOKOŁA POLSKI
VI etap Wyścigu Dookoła Polski 

długości 103 km wygrał Szurkow­
ski — 3.49,48 przed Hanusikiem 1 
Szozdą. Kaczmarek ze Stomila za­
jął 9 miejsce w tym samym czasie 
co zwycięzca. Po 6 etapach prowa­
dzi Szozda — 13:45.19.

SUKNIEWICZ — 13,1 
NA 100 M PPL.

W kontrolnych zawodach płotka 
rek na dystansie 100 m ppł. pod 
nieobecność Danuty Straszyńskiej i 
Teresy Nowak wygrała Teresa Suk 
niewicz w czasie 13.1. wyprzedza­
jąc Zebrowską — 13,6 i juniorkę Ja 
nuchowską — 14,0.
PŁYWACKI REKORD EUROPY
Włoska pływaczka Novella Calli- 

garis ustanowiła nowy rekord Eu­
ro pv na 400 m st. do w. czasem 
4.31,9.

SUKCES BRYDŻYSTÓW
W Umille (Francja) trwa festi­

wal brydża. Konkurs parami (star 
towało 262 pary) zakończył się 
pięknym zwycięstwem Dolskiej pa 
ry Krzymuskj — Nowak,

TENIS
Tenisiści Brazylii wygrali finał 

strefy amerykańskiej tegorocznych 
rozgrywek o puchar Davisa, wygry 
wając z Meksykiem 3:2. (o-za)

* ^auka © Praca
Ucznia przyjmie Zakład 
Krawiecki, ul. Wojska 
Polskiego 6 (wieżowiec) 

13359g

Przyjmę zaraz pracowni­
ka do prac w gospodar­
stwie rolnym z utrzyma­
niem, na dobrych warun­
kach. Bronisław Zbierski, 
Piątkowo — 2 km od Po­
znania, ul. Obornicka 73,
teł. 421-58. 13163g

1’otrzebna pomoc domo­
wa do dziecka półtora­
rocznego, od 1 września 
w godz. od 6.30—16. Wa­
runki do omówienia. O- 
fertv „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 13134g.

Cieszyn w powiecie wolsztyńskim 
odbyła się gromadzka spartakia­
da LZS w takich dyscyplinach, 
jak: piłka nożna, piłka siatkowa 
i ręczna oraz la.

Ogółem w spartakiadzie brało 
udział 245 zawodników.

W piłce siatkowej pierwsze 
miejsce zajął LZS Adamowo przed 
Włdzimlem Starym i Coścleszy-

Sprzedam nowy moto­
cykl MZ 250 sport. Te) 
715-44, godz. 19—22. 13335"
Turystyczna łódź żaglo- 
wo-wlos’ową z przyczep- 
ką holowniczą do samo­
chodu osobowego sprze­
dam. Kochanowskiego 8a
m. 15, 407-28. 13370"

nem. W pitce nożnej: 1. LZS Go.
ścieszyn, 2. LZS Widzim Stary

Sprzedam większą ilość 
dnc^ówM rozbiórkowej do 
robót zduńskich. Probos­
two, Iwno, p-ta Kostrzyn

3. LZS Dąbrowa Stara.
ręcznej: 1
Adamowo

Lepsze

LZS Widzim
W piłce

Stary. 2.
I 3. LZS Gościeszyn. 

wyniki lekkoatletyczne
dysk — 27.54 Jan Pluskota Widzim 
Stary, kula — 12.40 Zdzisław Wali 
górski Adamowo, skok w dal — 
6.19 Alojzy Ratajczak Adamowo.

W ogólnej punktacji spartakiady
zwyciężył LZS Widzim Stary — 72
pkt., który zdobył puchar Prze-
wodnlczącego Prezydium
przed Adamowem — 66 
Cieszynem — 30 pkt.

GRN
pkt. 1 Goś
(MŻ)

Wpław przez Ślesin
Pływacy Warty, którzy przeby­

wają na zgrupowaniu w Ślesinie 
postanowili uczcić Święto Odro­
dzenia organizując ciekawą im- 
nrczę pod nazwa „Wpław przez 
Ślesin”. Współorganizatorem im­
prezy Jest PKKFiT w Koninie 
oraz Prezydium MRN w Ślesinie, 
zawody rozpoczna się o godz. 10. 
Odjoeda sie wyścigi dla najmłod­
szych na dystansie od 300 m, do 
3000 m dla seniorów, (b)

Szybownicy krok od rekordów
W ostatnich dniach panują bardzo dobre waruki meteorologiczne 

sprzyjające lotom szybowcowym. Tę dogodną aurę skwapliwie wy­
korzystują piloci szybowcowi, przebywający na szkoleniu wyczyno­
wym w Centrum Wyszkolenia Lotniczego Aeroklubu PRL w Lesz­
nie.

17 bm. spora grupa szybowni­
ków poleciała na długie przeloty 
— warunkowe do złotej odznaki 
szybowcowej 1 próby bicia rekor­
dów. Próby, niestety, nie powiodły 
się z uwagi na znaczne pogorsze­
nie się pogody w końcowej fazie 
lotu, niemniej jednak zanotowano 
kilka świetnych wyników.

Nasza czołowa wielokrotna re- 
kordzistka Adela Dankowska (Ae­
roklub Poznań) lecąc ze Słubic na 
szybowcu Cobra-15 wylądowała w 
Werbkowicach k. Hrubieszowa, o- 
siągając 670 km. Do nowych re­
kordów — otwartego przelotu za­
brakło popularnej p. Adzie 11 km, 
a do zgłoszonego przelotu doce­
lowego — 30 km. Wynik ten jest 
najlepszym rezultatem, uzyska­
nym w bieżącym roku w Polsce 
w przelocie odległościowym.

Pilotka Hanna Badura (Aero­
klub Bielsko Biała) lecąc z pasa­
żerką Danutą Zatwarnicką na szy 
bowcu Bocian zanotowała odleg­
łość 550 km. I tutaj do osiągnię-

ki szybowcowej, a czterech z nich 
uzupełniło diamentową odznakę. 
Na specjalną uwagę z tego grona 
zasługują wyniki członków szy­
bowcowej kadry juniorów — Ta­
deusza Kowalskiego i Zbigniewa 
Brzostowskiego, z Leszna oraz Je 
rzego Jacniackiego z Bydgoszczy. 
Ci młodzi dobrze zapowiadający 
się piloci mają w przyszłości re­
prezentować nasz sport szybowco 
wy na arenie międzynarodowej.

Dobrze spisali się również Inni 
młodzi piloci. I tak Jan Gabor in­
struktor CWL w Lesznie — przeto 
tern 485 km spełnił warunek do zło 
tej odznaki szybowcowej.

Ten sam warunek za przeloty 300 
km spełnili dalsi piloci, jak Józef 
Salwiński i Wiesław Lichnowski z 
Krakowa, Marian Duda z Leszna 
i Jan Romeyko z Gdańska. (R)

TURNIEJ SIATKÓWKI

Wlkp. 13026g
2 krowy na wycieleniu 
(młode) snrzedam. Po­
znań, Pokrzywno 55.

13023?
Sprzedani motocykl BMW 
R-51S, Km'eca 2 (warsz­
tat), wejście z Wlno"raH. 

13063?
Sprzedam pudelki średnie 
7-tvgodniowe. Poznań, ul. 
Winogrady 4a m. 2.13075"
Owczarki niemieckie z ro 
dowodami, czternastomie- 
sięczne sprzedam. Po 
znań, Opalenicka 62 m. 2. 

13087?
Tragarze 16—70 m, dziu­
rawkę snrzedam. Wino­
grady, ul. Słowiańska 35.

1302Pg
Sprzedam Jawę 250, stan 
idealnv. Piątkowo, ul. Mo 
drakowa 38. dojazd auto­
busem 51 do nętli. 13423"
MZ 350 okazyjnie sprze­
dam. Chłapowskiego 26 
m. 5. 13426"
Sprzedam Jawę 175. Po­
znań, Strusia 2a m. 11.

13459?
Sarrochotlr

Sprzedam Nysę i Żuka — 
skrzynia drewniana, lub 
zamienię na Stara 25. 
Garbarczyk, Wronki, Pol 
na 4, tel. 291, godziny wie
czorne. 13395?
Zamienię Wartburga typ 
przejściowy w bardzo do 
brym stanie, na nowego, 
względnie innv za odno- 
wiednia dopłata. Ofertv 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
•Ra 13333g.
Sprzedam Wołgę po ka­
pitalnym remoncie. Czarn 
vów, ul. Zamkowa 2, tel.
83. 12993?
Wartburga 1000 de Lux — 
snrzedam. Poznań, Nowo-
solska 4. 13174g
Nvse sprzedam. Telefon 
321-85, po 16. 13099"
Wartburga 353 snrze-
dam. Poznań, Sanerska 35 
m. 2, godz. 17—20. 13410?
Sprzedam Warszawy z sil 
nikiem Diesla. Tel. 425-34,
od godz. 15. 13495?
Samochód Warszawa 22? 
Combi, fabrycznie nowy, 
snrzedam. Administracja.
Cicha 3. 13538g
Sprzedam Moskwicza 407 
stan idealny. Hetmańska 
11 m. 3, godz. 15—18.

13537"

po i-« met Poznań, ulica Grochowe Łąki 6

w ramaeli świadczonych usług dla ludności
WYKONUJĄ:

0 Q o o u n 
ono

0 □ □ C 
□ n

• kompletne instalacje urządzeń hydroforowych 300 I 
i 500 1 wraz ze zbiornikiem i osprzętem;

• różnego typu i wielkości zbiorniki bezciśnieniowe;
drobne konstrukcje metalowe garaże samochodowe,
bramy, furtki, balustrady, parkany itp. z własnego 
i powierzonego materiału;

• naprawy i konserwacje silników elektrycznych;
Szczegółowych informacji udziela oraz przyjmuje zlecenia 
ZAKŁAD USŁUGOWY - POZNAŃ — 
ul. Dzierżyńskiego 18, telefon 596-43.
• Rekonstrukcję i modernizację sprzętu oświetleniowego 

(lampy, żyrandole, kinkiety).

Szczegółowych informacji udziela oraz przyjmuje zlecenia 
ZAKŁAD USŁUGOWY - POZNAŃ — 
ul. Grunwaldzka 37, telefon 67-06-50.

GWARANTUJEMY SZYBKOŚĆ, SOLIDNOŚĆ 
i TERMINOWOŚĆ WYKONYWANYCH USŁUG 

K5415

©Lokale
Na pokój ucznia 1 klasy 
Technikum, Liceum, moż 
liwość całodziennego wy­
żywienia. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 13345g.

Małżeństwo po studiach, 
członkowie. spółdzielni 
mieszkaniowej, poszukuje 
pokoju. Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 11720g.

© Różne

© Meruchomości
Wysokie, słoneczne sute­
reny oddam na warsztat. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 13343g.
Dla studentki roku

Sprzedam dom jednoro- 
ny z wygodami, 2 ha zie­
mi, zabudowanie blisko 
Wrześni w miejscowości 
Przyborki 13. 12754g

Do pracowni mechaniki 
precyzyjnej przyjmę zdol 
nego ucznia. Zgłoszenia 
proszę kierować: Poznań- 
Główna, ul. Smolna 17, w 
godz. od 8 do 16. 12456g

UAM poszukuję pokoju 
1-osobowego w śródmieś­
ciu. Tel. 635-74, godzina 
18—20. 13340g
Małżeństwo poszukuje po 
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 13338g

Sprzedam parcelę 1003 m* 
opłotowaną, zadrzewioną, 
z prawem zabudowy w 
Luboniu 3. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13025g.

Dr med. Janusz Lewicki, 
specjalista chorób kobie­
cych i położnictwa, Po­
znań, Marchlewskiego 44, 
przyjmuje w godz. 16—17, 
z wyjątkiem sobót. 12297g

Grzejniki centralnego o- 
grzewania wykonuję. Po- 
znań-Starołęka, ul. Orląt

cia nowych rekordów Polski 
brakło 70 km.

Tego samego dnia dziewięciu 
lotów startujących z lotniska 
Lesznie przelotami ponad 500

ża­

pl-

km
zdobyło diamenty do złotej odzna

W przedostatnim dniu międzyna­
rodowego turnieju siatkówki męż­
czyzn I reprezentacja Polski poko. 
nała Rumunię 3:0 (15:4, 15:10, 15:4), a 
drużyna naszych juniorów, wystę­
pujących jako Polska II uległa Buł 
garii 1:3 (6:15, 11:15, 15:11, 8:15).

Okazyjnie sprzedam Ny­
sę w dobrym stanie. Cze 
sław Zyearłowski, Ko­
morniki, Słoneczna 1.

13580g

M-4 zamienię na 2 mniej 
sze mieszkania. Telefon 
744-96 (po 16), lub oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13005g.

Działkę 0,86 ha uzbrojoną 
w bardzo dobrej kulturze, 
na granicy miasta Pozna 
nia sprzedam ze zbiora­
mi. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 13055g.

17, tel. 741-23. 12178g

Przyjmę gosposię do 
dziecka dwuletniego na 
stałe lub dochodzącą, Tel. 
41-83-72 lub oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13136g._____________________  
Przyjmę uczennicę. No­
wo otwarty Zakład Kra­
wiecki, Luboń 1, ul. Fa-

Repasarka zaraz potrzeb 
na. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 13543g.

Ucznia przyjmę. Warsz­
tat mechaniczny, Poznań, 
Kolejowa 48. 13185?

Syrenę 103, garaż blasza­
ny duży sprzedam. Wie­
żowa 15, po szesnastej.

13582g
Sprzedam Warszawę 224. 
Poznań, Źmudzka 3 (So-

Zamienię kawalerkę no­
we budownictwo, I ptr.. 
samodzielne na 2 pokoje 
z kuchnią, stare budow­
nictwo. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 13154g.

Kupię około 1 hektara 
ziemi do 30 km od Pozna 
nia, najchętniej kierunek

Gabinet Kosmetyczny 
Jakubowskiej, Marcin­
kowskiego 19, usuwa pie­
gi, plamy, ostudy, łupież, 
łojotok, trądzik, kurzaj- 
ki, zapobiega zmarszcz-
kom wypadaniu wło-

Komorniki Plewiska.
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 13439g.

bryczna 39. 13123g
Potrzebna pomoc domo­
wa z zamieszkaniem. Wa­
runki bardzo dobre. Gniez
no, Matejki 6. 13033"
Potrzebny ślusarz insta­
lator oraz uczeń ślusarski. 
Warsztat Mechaniczny 
ul. Wawrzyńca 35. 13505g
Opiekunkę dochodzącą do 
3-miesięcznego dziecka — 
przyjmę. Telefon 465-69.

1354''?

i Dnia 20 lipca zmarła, opatrzona Sakramen­
tami św., przeżywszy lat 82, moja najdroż­

sza matka i babcia, śp.

STANISŁAWA KONIECZNA
Pogrzeb odbędzie się w 

o godz. 9.50 na cmentarzu
W smutku pogrążona

piątek, dnia 23 bm 
junikowskim.

córka z dziećmi

Poznań, Kościuszki 75 m. 2. 14015g

4. Dnia 20 lipca 1971 r. zmarł po krótkich cier- 
T pieniach, opatrzony Sakramentami sw.. moj 
najdroższy mąż, nasz ojciec, teść i dziadek

ALFONS SYPNIEWSKI 
powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. 
żem Walecznych. Krzyżem Powstańców Wielko 
polskich oraz innymi odznaczeniami.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 23 bm. 
o godz. 8.40 na cmentarzu junikowskim.

O bolesnej stracie zawiadamia
żona z rodziną

Poznań, ul. Małeckiego 13 m. 4. 14008g

sów, suchości skóry. 
_________________ 12880g

Potrzebna fryzjerka dam­
ska na stałe. Oborniki. 
12. 13658"

Montera elektryka po woj 
sku, również na wyjazdy 
przyjmę. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 12757g.

łącz). 13613g

Kupię samochód Gazik. 
Poznań, Czechosłowacka 
77. 13OO3g

Przyjmę uczennice w za­
wodzie fotografa. Foto- 
AS — Głogowska 73.

13694"

Dekarza, blacharza, po­
mocnika i ucznia zatrud­
nię. Praca stała. Poznań, 
Wawrzyniaka 26 m. 8.

13125g

Przyjmę ucznia, uczenni­
cę powyżej lat 17. Cukier
nia Poznań, ul. Kos-
trzyńska 2, Osiedle War-
szawskie. 13464g

+ Dnia 20 lipca 1971 
kramentami św.,

najdroższy mąż, 
i szwagier, śp.

Przyjmę pracownika do 
warsztatu ślusarskiego. 
Metalowa 12 — Górczyn. 

13932?

Pisania na maszynie uczę. 
PI. Wolności 2, III ptr. w 
podwórzu, prawo. 13368?

9 Kupno © Sprzedaż
Kupię wirówkę do waty 
cukrowej. Oferty z ceną 
„Prasa”, Grunwaldzka .9 
dla 13511g.

przeżywszy lat 75,
tatuś, teść, dziadek,

BRUNON KOZŁOWSKI 
powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Krzyżem Powstańczym. 
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 23 

o godz. 11.30 na cmentarzu parafialnym w 
gierkach,

bm.
Wę-

o czym w głębokim smutku zawiadamiają 
żona i rodzina

P.terzglin, pow. Września. 13964"

+ Dnia 20 lipca 1971 roku zmarła, przeżywszy 
lat 75

KAZIMIERA DUDKOWA
z domu SZAMBORSKA

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 23 bm. 
o godz. 14.50 na cmentarzu junikowskim, 

o czym zawiadamia w smutku pogrążony
mąż z rodziną

Poznań, ul. Grunwaldzka 29a m. 19. 13993?

Pilnie sprzedam Syrenę.
Radkowski 
126 m. 7.

Głogowska
13679g

I.ubsko zielonogórskie — 
nowe M-3 korzystnie za­
mienię na mieszkanie w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13406g._____________________ 
Oddam w dzierżawę do­
mek (pokój z kuchnią) — 
członkom spółdzielni mie 
szkaniowej. Opłata z gó­
ry. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 13462g.

Sprzedam -dom, ogród 26 
arów. Stefan Walenciak, 
Czarnotki, poczta Zanie­
myśl, powiat Środa Wlkp. 
dojazd do, Zaniemyśla.

13451"

Nowo otwarty warsztat 
mechanika maszyn, na­
prawa zmechanizowane 
go sprzętu gospodarstwa 
domowego, rolnego i dzie­
wiarskiego. Puszczykowo, 
ul. Wierzbowa 4, tel. 245. 

12952g

Sprzedaż okazyjna domu
piętrowego ogrodem ©Matrymonialne

Warszawę 204 po remon­
cie sprzeda pierwszy wla 
ściciel. Ul. Piękna 15,
godz. 18—20. 13686?
Wołgę w dobrym stanie 
sprzedam. Poznań, Rut­
kowskiego 39 A m. 12.

13709?

Kawaler, członek spół­
dzielni mieszkaniowej, po 
szukuje samodzielnego — 
niekrepującego pokoju z 
wygodami. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
13463g.

Sprzedam Caravell sport, 
r 1968. Stęszew, Poznań-
ska 6, tel. 62. 13828?

Studentce 1 roku zaraz 
wynalmę pokój luksuso­
wy. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 13532g.

nasz 
brat

r. zmarł, opatrzony Sa-

Zastawę rocznik 1967 — 
sprzedam. Tel. 41-19-19. 

13334?

Wynajmę pokoje wczaso-
wieżom 
Kierskim.

nad Jeziorem

Słupska 163.
Krzyżowniki, 

13682?

tW dniu 20 lipca br. zmarła tragicznie moja 
ukochana żona, córka, siostra, kuzynka, 
szwagierka i ciocia, śp.

• z STACHOWIAKÓW

ZOFIA CZADER
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24 lipca 

br. o godz. 12.15 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

W głębokim smutku 1 żalu pogrążony
mąż z rodziną

Poznań, Źródlana 34.

tW dniu 21 lipca 1971 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza ukochana matka, 
teściowa, babęia i prababcia, przeżywszy lat 

87, śp.

WALERIA ŁUKOMSKA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 23 bm. 

o godz. 8.05 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

14042"
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(parcelę budowlaną) w 
Luboniu. Zgłoszenia: Po­
znań, tel. 67-10-75. 13042g
Sprzedam domek jedno­
rodzinny z ogrodem, w
Przeźmierowie. Oferty
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 13098g.

Przystojna lat 35, wy­
kształcenie średnie, sytu­
owana, samochód, mie­
szkanie, pozna pana do­
brego charakteru, przy­
stojnego do lat 40, chęt­
nie bruneta. Cel matry­
monialny. Zdjęcia konie­
czne, zwrot i dyskrecja

Puszczykowo — sprzedam 
willę Jednorodzinną całą 
wolną, blisko dworca. O- 
ferty „Prasa”, Grunwald" 
ka 19 da 13584g.
Sprzedam tanio, pilnie — 
także oddzielnie działkę 
budowlaną, dom, budyn­
ki gospodarskie, w Swa­
rzędzu. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
da 12918gpr.

gwarantowana. Oferty
,,Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 12617g.

Sprzedam Leszno, Sa­
perska 4 — domek użyt­
kowy, 2 pokoje, z ogro-
dem. 1629p

Kawaler, Polak, mieszka­
jący w Australii, lat 45, z 
wyższym wykształceniem 
brunet, 172 wzrostu, ko­
chający naturę, sport, r.a 
możny, bez nałogów — 
pozna rodaczkę o zgod­
nym i spokojnym charak 
terze, intelektualistkę o 
wysokiej kulturze ducho 
wej. Cel matrymonialny. 
Oferty z fotografią: Biu­
ro O?’oszeń, Katowice dla 
„1785”.

Pracownicy poszukiwani
Przedsiębiorstwo Hydrogeologiczne w Poznaniu, ul. 
Wilczak 45/7 — zatrudni:

— KIEROWNIKA BAZY MATERIAŁOWEJ,
— TECHNIKA wzgl. INŻYNIERA z uprawnienia-

mi budowl. w zakresie projektowania i 
wania robotami inż.-sanitarnymi, 
MONTERÓW sieci wodno-kan., 
KIEROWCÓW II i III kat. prawa jazdy, 
MECHANIKA - KIEROWCĘ na czołówkę 
tatową, 
SPAWACZA z uprawn. na spaw, gazowe 
tryczne,

kiero-

warsz-

i elek

— ŚLUSARZA z świadectwem czeladn. lub mistrz., 
— ELEKTRYKA do obsługi trafostacji — IV gru­

py kwalif. bhp.
Warunki pracy i płacy zgodnie z układem zbioro-

wym Centralnego Urzędu Geologii. K5609
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjnych 
w Poznaniu, ul. Chudoby 24, tel. 593-48 — zatrudni 
zaraz — *

MASZYNISTÓW KOPAREK.
Praca w Poznaniu i miastach powiatowych woje-; 

wództwa poznańskiego.
Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w bu-

downictwie. K5580
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Czwartek

Święto 
Odrodź. Polski

Słońce: 3.56—20.01

Wszystkie teatry nieczynne.

W POZNANIU

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO: „Komisarz Pepe” 1 
„Oliver”; KOŚCIAN: „Fraulein 
Doktor” i „Ostatnie wakacje”; 
KORNIK: „Bitwa nad Neretwą”: 
LESZNO: „Milion za Laurę”; NO 
WY TOMYŚL: „Zycie, miłość, 
śmierć”; OBORNIKI: „Szlachec 
kie gniazdo”; ŚREM: „Słodka 
Charity” i „Winnetou i król naf­
ty”; ŚRODA: „100 karabinów”; 
SZAMOTUŁY: „Gwiazda Połu­
dnia”; WĄGROWIEC: „Pojedy­
nek w słońcu”: WRZEŚNIA: „Je­
śli dziś wtorek to jesteśmy w Bel 
gii”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—20 
„Watykan i zabytki Rzymu”.

AMFITEATR W PARKU PRZY. 
JAŹNI (na Cytadeli) — g. 17 — 
Wystąpi Zespół Pieśni i Tańca 
Uniwersytetu im Marii Curie- 
Skłodowskiej w Lublinie.

CZWARTEK — PROGRAM I; 
Fala 1322 m: 7.30 W wesołvm na­
stroju; 8.05 W marszu i rytmie — 
konc.: 10 Dla dzieci mlodszvch 
„Dzisiaj wielkie święto” — mo.n- 
taż słowno-muz.; 10.20 Z myjsyki 
słowiańskiej; 11 ..Przygodą ze 
słońcem” fragm. opow.; 11.20 Z te 
gorocznvch festiwali folklorv- 
stvcznych: 12;15 Na radiowej 
estradzie: 13.15 Konkurs Wojsk. 
Ork. Dętych we Wrocławiu; 13.40 
„Margines” — humoreska- 13.55 
S. Moniuszko — ..Flis” opera w 1 
akcie: 15 Konc. 4vczeń: 16.05 Re­
zerwa PI: 16.20 Pół wieku teatru 
PR ..Imć pan Boruta” słuch.; 
17.30 Festiwal Piosenki żołnier­
skiej Kołobrzeg 71: 18 Młodz5 roku; 
1971; 19.30 Przv muzvce o sporcie: 
19.35 Dobranocka: 20.30 Opole 
1971 — Debiutv opolskie: 21 Radio 
wy kabaret poetycki: 21.30 Nasz 
lipiec — muzyka rozrvwk.: 22.30 
Polska lirvka instrumentalna w 
nagraniach artvstów zagranicz­
nych; 23.10 Rewia tańców i piose­
nek; 0.10 Program nocny z Pozna 
nia.

WIADOMOŚCI: 6. 7. 8 9. 12.05. 
16, 20, 23, 24, 1. 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69.74 MHz: 8 Moskwa z melodia 
i piosenka słuchaczom polskim: 10 
„Lipcowe kalendarium”: 12.20 
Transm. z Manifestacji Mlodzie- 
wei ze Sosnowca: 13.15 „W nełvm 
świetle” — now.. 13.35 ..Wiernie 
strzeżemy Cię ziemio” — konc. so 
listów Chóru Wojska Polskiego’ 
14 Parada nolskich ork. i zespołów 
instrum.; 15 Wakacvinv teatr dla 
dzieci ..Przedziwna wiosna babki 
Liskowej”: 15.45 Śpiewała: E. 
Pem. A. Dąbrowski. U. Sipińska, 
J. Połomski i T. Tutinas: 16.30 
Koncert Chopinowski z narta? 
R. Smendzianki; 17.05 W lincu 
na Mariensztacie; 18 Teatr Pol­
skiego Radia — ..Portret starszego 
pana z książką”: 19.15 Koncert 
rozrvwk.. 20 Zespół Dziewiątką- 
2t Lincowa rewi”; 2,?.10 twórczo 
ści kompozytorów polskich XX 
wieku.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30. 7.30. 
12.05, 17, 22. 23.50.

Dla uczczenia Lipcowego Święta

Ziemia Kościańska 
w obiektywie

W sali Miejskiej Rady Narodowej w Kościanie otwarta 
została 21 bm. wystawa fotograficzna pt. „Ziemia Kościań­
ska w obiektywie”. Organizatorami wystawy są: Powiatowy 
Komitet FJN, Prezydium MRN, Towarzystwo Miłośników 
Ziemi Kościańskiej, Powiatowa i Miejska Biblioteka Publi­
czna, Powiatowy Dom Kultury Kościańskie Zakłady Budowy 
i Remontów Urządzeń Chemicznych, Stacja Hodowli Roślin 
w Rogaczewie i Zakłady Hodowli i Aklimatyzacji Roślin w 
Borowie.

Na ekspozycję złożyło się 
70 fotogramów, przedstawia­
jących całokształt osiągnięć 
powiatu kościańskiego w róż­
nych dziedzinach życia gospo­
darczego, kulturalnego i spo­
łecznego. Swoje prace wysta­
wiają: Andrzej Florkowski z 
Kościana — 30 fotogramów w 
cyklach: „Ulica”, „Targ”, „W 
Racocie”, „Borowo”, „Roga- 
czewo”; Andrzej Kaczmarek z 
Kościana w cyklach: „Nad Je­
ziorem Wonieskim” i „Stare i 
nowe Aparatury” oraz Józef 
Szajkowski w cyklu „Panora­
my miasta”.

Warto podkreślić, że jest to 
pierwsza tego typu wystawa w 
Kościańskiem. Z okazji tej wy- 

. dano pamiątkową jednodniów 
kę, w której oprócz listy wy­
stawców zamieszczono także 
arlykuły: Jana Jarmuszkiewi- 
cza — „Z kamerą filmową w 
Kościańskiem”, Henryka Ba-
nasia „O stacji Hodowli
Roślin w Rogaczewie” i Marii 
Rostowej — „Kościański Biu­
letyn Informacyjny w 1945 r.”.

We wstępie do publikacji I se­
kretarz Komitetu Powiatowego 
PZPR w Kościanie — inż. Cze­
sław Gałgan pisze:

„Rozkwit rolnictwa, rozbudowa 
przemysłu i mieszkaniowych o- 
siedli. przemiany w świadomości 
obywateli, standardzie ich życia iip. 
— wszystko to dokonuje się tak­
że w Kościańskiem i to na na­
szych oczach. Zadaniem miejscowe 
go ruchu amatorskiego, fotograficz­
nego i filmowego, który trzeba 
będzie zorganizować, jest między 
innymi reporterskie utrwalenie 
istotnych faktów i zdarzeń, by po 
latach mieć możność rzetelnej oce 
ny postępu, a przyszłym pokole­
niom obywateli tej ziemi pozo­
stawić świadectwo naszej twór­
czości, naszego działania, naszej 
codziennej wytężonej pracy ku 
pożytkowi regionu i kraju”.

Wystawę, którą naprawdę 
warto obejrzeć, przygotowała 
sekcja wykonawcza w skła-
dzie: Maria Rostowa, Wło-

7Va szlakach historii ojczystej

dzimierz Pokładecki, Krzysz­
tof Wojciechowski oraz ucz­
niowie Przyzakładowej Szkoły 
Zawodowej „Aparatury’’. Ta­
picer — dekorator z Wieli­
chowa — Andrzej Bauer wy­
konał w czynie społecznym o- 
prawę graficzną wystawy, 
przepracowywując ponad 50 
godzin.

Wystawa czynna jest w 
dniach od 22-26 lipca br. w go­
dzinach od 10-13 i od 17*19 w 
sali Miejskiej Rady Narodo­
wej w Kościanie (Ratusz), (zi)

Nauka dla przemysłu

Stoliczek sam się nie nakryje!
7 aspokojenie rosnących po 
f trzeb ludności jest najpil- 
” niejszym zadaniem sto­
jącym przed naszą gospodarką 
narodową. W realizacji tego za 
dania niemały udział przy­
pada przemysłowi spożywcze­
mu. Chodzi nie tylko o to, 
abyśmy mieli coraz większy 
kotlet na talerzu i coraz wię­
cej chleba, lecz również, aby 
przemysł dostarczał nam takich 
artykułów żywnościowych, któ

gwarantując wszelkie
wartości odżywcze — były łat­
we do przygotowania w domu, 
tanie i smaczne.

W ciągu ostatnich dwudziestu 
lat przemysł spożywczy zapisał 
już na swoim koncie szereg 
osiągnięć, które zawdzięcza po 
stępowi technicznemu. M. in. 
wprowadzane są stale nowo­
czesne maszyny i urządzenia, 
nowe technologie w przetwór­
stwie i utrwalaniu żywności, 
nowe, dawniej nieznane nasze­

Młodzież poznańskich szkół
na wakacjach w Lesznie

Mimo ferii szkolnych w internacie Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej nr 1 im. Świerczewskiego w Lesznie jest nadal 
gwarno i rojno. Od pierwszych dni lipca jest tu czynny o- 
bóz przysposobienia obronnego Kuratorium Okręgu Szkolne­
go Poznańskiego. Uczestniczy w nim młodzież szkół średnich 
(obojga płci) miasta Poznania, ponadto odbywa tu praktykę 
8 studentów ze szczecińskiej WSN.

mu podniebieniu, 
spożywcze.

Szereg wyrobów

produkty

takich
jak szynki, konserwy mięsne, 
bekony, mrożone owoce, wyro­
by czekoladowe i wódki — wy­
kazuje jakość odpowiadającą 
najwyższym standardom świa­
towym. Coraz więcej artyku­
łów spożywczych uzyskuje zna 
ki jakości. Na koniec 1970 roku 
— 855 wyrobów produkowa­
nych przez kluczowy przemysł 
spożywczy posiadało takie zna­
ki. a program zgłoszeń na 1971 
rok przewiduje osiągnięcie 982 
wyrobów oznaczonych, o piano, 
wanej wartości produkcji w 
cenach zbytu 12,9 mld zł.

Te osiągnięcia nie były moż­
liwe bez ścisłej współpracy na­
uki z przemysłem, bez udziału 
wysoko wykwalifikowanych 
specjalistów z instytutów prze­
mysłu spożywczego, z laborato­
riów branżowych lub zakłado­
wych.

Udział ośrodków naukowo-badaw 
czych w rozwoju przemysłu spo­
żywczego jest niewątpliwie duży. 
Wiele receptur i rozwiązań koi^ 
strukcyjnych wprowadzonych w. 
minionych latach jest wyrazem ich 
pracy. Warto wymienić zastosowa­
ne w przemyśle nowe technologie 
— jak produkcja mrożonek, eks­
traktu kawy zbożowej „Inka”, do­
skonalej margaryny „Maja”, diete 
tycznych płatków jęczmiennych, 
błyskawicznego ryżu, liofiliżowa-

Duża różnorodność procesów 
technologicznych i surowców 
występujących w przemyśle 
spożywczym powoduje duże 
zróżnicowanie tematyki prac 
naukowo-badawczych podejmo 
wanych przez instytuty i cen­
tralne laboratoria. Okres reali­
zacji prac w niektórych dzie­
dzinach. np. w przetwórstwie 
surowców roślinnych, trwa kil 
ka sezonów wegetacyjnych 
Średnio w instytutach • i labo­
ratoriach okres realizacji prac 
prowadzonych w pełnym cyklu 
wynosi 3—5 lat.

Placówki naukowo-badawcze 
przemysłu spożywczego dyspo­
nują obecnie aparaturą wartoś­
ci około 91 min złotych, po­
wierzchnią użytkową wynoszą­
cą 14 tys. m!. Jest to w porów­
naniu np. z Rumunią, Bułgarią 
cz*y Czechosłowacją o wiele 
mniejszy potencjał badawczy i 
nie zabezpiecza prawidłowego 
rozwoju. A przecież w najbliż­
szych latach zadania poważnie 
wzrosną. Powszechnie wiado­
mo, że umiejętne wykorzysta­
nie każdego kłosa zbóż, każde­
go grama białka zwierzęcego i 
każdego litra mleka staje się 
u nas koniecznością. A takie 
wykorzystanie będzie możliwe 
przede wszystkim wówczas, 
gdy opracowane zostaną nowe 
technologie.

IRENA NIZIAŁKOWSKA

Niezmiennym powodzeniem 
wśród turystów cieszy się 
wyspa Lednlca w Lednogó­
rze pow. Gniezno, gdzie — 
obok ruin pradawnego gro­
du, powstaje skansen wiel­

kopolski.
Fot. — J. Chlasta

Z Szamotuł

Urlopy nie zakłócą 
toku pracy

Ostatnio Prezydium PRN w 
Szamotułach podjęło decyzję 
organizowania posiedzeń Pre­
zydium co dwa tygodnie. Li­
piec i sierpień to szczyt urlo­
powy. Prezydium PRN w Sza­
motułach nie zamierza jednak 
zmniejszyć swojej aktywności 
w tym okresie. Świadczy o 
tym plan pracy.

W bieżącym miesiącu człon­
kowie Prezydium analizować 
będą działalność PZGS w za­
kresie zaopatrzenia ludności w 
artykuły przemysłowe i kon­
sumpcyjne, plan rozwoju sie­
ci handlowej i usługowej na 
terenie wiejskim, oraz realiza 
cję zadań inwestycyjnych w 
zakresie melioracji. W sierp­
niu tematem posiedzeń będzie 
wykonanie planu gospodarcze 
go i budżetu powiatu, wyniki 
czerwcowego spisu rolnego, a- 
naliza załatwiania skarg i 
wniosków oraz ocena stanu 
przygotowania do rozpoczęcia 

. nowego roku szkolnego, (mr)

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20 31. 41 
i 49 m: 8.15 Świąteczne rytmy; 
9 „Podróże z moją ciotka” pow.; 
9.10 I. Paderewski — Fantazja Pol 
ska; 9.35 Nieśmiertelni — mag.; 10 
Pejzaże — mag.; 10.1^ Muzyczna 
widokówka — Mazowsze: 10.30 Pej 
zaże. 10.45 Muzyczna widokówka 
— Podhale: u Pejzaże: 11.15 Mu­
zyczna widokówka — Slask: 11.30 
Pejzaże; 11.45 Muzyczna widoków­
ka — Pomorze: 12.05 Wizja zam­
ku — aud.; 12.30 Bluesy po pol­
sku; 12.55 Dzień wielkiej budo­
wy — ren. Jerzego Waglewskie­
go; 13.15 Szkice kolorowe J. Pta­
szyna Wróblewskiego- 13.30 Śpie­
wa Łucja Prus; 13.40 Tawerna pod 
solenizantem- 14.05 W Hncnwvm ko 
rowodzie; 14.25 Krasnoludki sa na 
świecie; 14.55 W lipcowym koro- 
wodzie; 1“ ?0 ..Damv i huzary” A. 
Fredro; 15.59 Kiermasz z p:osenka 
mi; 16.15 „Damy i buzarv”- 16.40 
Kiermasz z piosenkami; 17 05 „Da­
my i huzary”; 17.35 ..Podróże z mo 
ja ciotka” now.; 17,aę Po’nnia śpię 
wa; 18 „Gęśle” — twórczość Skal, 
nego Podbiła: 18.20 Tvlko po pol­
sku; 18.35 nireerki ka-
baretowei; 19 Pisarz miesiąca — 
M. Wańkowicz: ’9.15 Snotkanie z 
E. Demarczyk: 19 55 Orłv i orlęta 
— rep.- 20.15 W. Lutosławski — 
„Koncert na orkiestrę”; 20.45 Mv 
— o Polonu. Polonia — n nas: 
21.05 Impresje jazzowe Mioczyuła. 
wa Kosza; 21.20 Tnie-oj^ceo’'!; 
21.50 v Szymanowski ..Król Pa­
ger”; 22.08 Czesław Niemen; ’2.’5 
Powieść w w-d, dźw. ..Dwie kró­
lowe”; 22.45 Muzycznych wspom­
nień czar: 23 I ir”ki .1. Czertn. 
wieża- 23.05 Z*ota m”zvka polska; 
2".50 Sniewa T. Tutinas.

WIADOMOŚCI: 6. 8.30. 14 18.30, 
2’

— Głównym celem miesięcz­
nego zgrupowania — mówi ko­
mendant obozu, mgr Aleksan­
der Szmyt — jest przygotowa­
nie młodzieży do pełnienia 
funkcji podinstruktora przy­
sposobienia obronnego. Po 
przeszkoleniu młodzież będzie 
służyła pomocą nauczycielom 
szkół średnich w realizacji 
programu nauczania p. o.

Obóz ma również cele wy­
chowawcze, uczy bowiem mło­
dzież umiejętności współżycia 
w kolektywie, podporządko­
wania się kolegom, pełniącym' 
określone funkcje itp.

Oprócz zajęć programowych 
młodzież korzysta na obozie z 
godziwej rozrywki i wypo­
czynku. Młodzi byli kilka razy 
na letnisku w Boszkowie, zwie 
dzili centrum wyszkolenia lot­
niczego w Lesznie i oglądali 
wyścigi na żużlu. Ożywioną 
działalność prowadzą tu zespo­
ły sportowe różnych dyscy­
plin.

W tych dniach obóz wizyto­
wali sekretarz Prezydium 
MRN m. Poznania Józef Świ­

taj, wicekurator Jan Bartko­
wiak oraz przedstawiciele woj 
ska i ZBoWiD*owcy.

Młodzi w wolnych chwilach 
od zajęć biorą udział w pracy 
społecznej. Porządkują teren 
wokół internatu i założą zie­
leniec oraz wezmą udział w ak 
cji żniwnej, (r)

Ofensywa lnu
Handel wspólnie z przemysłem 

Iniarskim podjął ostatnio akcję 
zmierzającą do intensyfikacji sprze 
dąży tkanin i wyrobów lnianych. 
Powiększa się istniejące stoiska 
lnu w sklepach, wprowadza się len 
do sprzedaży w nowych organi-1 
zuje się stoiska branżowe zaopa­
trywane bezpośrednio przez fa­
bryki. Sprzedaż wyrobów lnianych 
prowadzona będzie również na 
kiermaszach w dużych zakła­
dach pracv oraz na targach i 
jarmarkach. W Krakowie! Kato­
wicach, Wrocławiu i Gdańsku zor­
ganizowane będą jesienia wielkie 
wystawy tkanin i konfekcji lnia­
nej połączone ze sprzedażą.

Przemysł przygotowuje też sze­
reg atrakcyjnych nowości, jak np. 
różnego rodzaju zestawy upomin­
kowe w estetycznych opakowa­
niach, składające się z serwetek, 
kompletów ściereczek itp. (—)

CZWARTEK — PROGRAM f: 
10 — „Sami swoi" — fab film pol­
ski; 11.35 — Dziennik: 12 — Urn. 
czvsta zmiana warty nrzv Grobie 
Nieznanego Żołnierza w Warsza.
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wie. 12.20 — Ogólnopolska Manife­
stacja Młodzieży przed Pomnikiem 
C zynu Rewolucyjnego w Sosnowcu;
13.20 — Ork. Polskiego Radia i 

Telewizji; 13.50 „Bem z Gietrzwał­
du” — rep. filmowy; 14.10 — „Leś­
na opowieść” — fab. film radziec­
ki; 15.05 — „Oczami przyjaciół” — 
dok. film polsko-radziecki; 16.10 — 
„Wizerunek miasta” — Jasło; 16.40 
— „Skarb” — fab. film polski; 18.20 
— ..Dwa na dwa” — francuski pro­
gram rozrvwkowv; 19.20 — Dobra, 
noc i Dziennik. 20 15 — Koncert na 
°kranie. Tańczy i śpiewa „Slask”- 
10.40 — Muzyka lekka łatwa • orzv 
-emna — wydanie specjalne Wy. 
kona wcv: m in. H Kunicka M 
Rodowicz. I. Santor M Kot^rbska
i inni; 21.30 — ..Piżama” — polski 

film TV; 22 Kronika Centralnej 
Spartakiady Młodzieży,

PIĄTEK — PROGRAM I: te­
ll.25 — „Walizka w kratkę” — 
fabularny film rumuński; 16.50 — 
Dziennik: 17 — Dla dzieci — Pora 
na Telesfora: „Rozmowy ze Smo­
kiem”, „Gdzie iest Misio” — film, 
„Koledzy” — film. „Gość Teles­
fora”; 18 — Kronika i Aktua'no- 
ści: 18.15 — Wieczory w Łazien­
kach: 18.50 — ..Pod znakiem Ro­
dła” — program dokum.; 19.15 — 
Dobranoc i Dziennik; 20 — Kroni 
ka II Centralnej Spartakiady Mło 
dzieży; 20.10 — „10 razy Sopot” — 
I ode. wspomnienia o pierw­
szym festiwalu sopockim: 20.45 — 
Tyeodnik ..Kraj”; 21.25 — VIII TV 
Festiwal Teatrów Dramatycznych. 
John Patrick: ..Każdy kocha Ópa 
le”. Tłumaczenie — J. Nahring. 
Reżyseria — F. Michalik Wyko­
nawcy: aktorzy scen katowickich; 
22.55 — Dziennik.

nych zup, nektarów owocowych. 
Jednym słowem artykułów dawniej 
na naszym rynku konsumpcyjnym 
nie znanych.

Jak najszersze wprowadza­
nie do produkcji osiągnięć na­
uki i techniki, nowoczesnych 
metod organizacji produkcji i 
pracy, torowanie drogi nowym 
procesom technologicznym i no 
wym wyrobom ma na celu pro 
dukowanie coraz tańszych arty 
kułów spożywczych, łatwiej­
szych do przygotowania i lep­
szych jakościowo.

ZAPLECZE 
NAUKOWO-BADAWCZE

Jako jedno z najpilniejszych 
zadań rysuje się odpowiednie 
przygotowanie zaplecza nauko­
wo-badawczego i większe zbli­
żenie jego do praktyki przemy­
słowej. Obecnie resort przemy­
słu spożywczego dysponuje 5 
instytutami i 7 centralnymi la­
boratoriami, zatrudniającymi 
około 1 150 pracowników. In­
stytuty i laboratoria mają cha­
rakter branżowy. W badaniach 
naukowych występują specyficz 
ne procesy technologiczne, róż­
norodne surowce i duża wielo 
kierunkowość w zakresie ma­
szyn i urządzeń niezbędnych do 
prowadzenia procesów techno 
logicznych. Te specyficzne ce­
chy, jak wykazało doświadcze­
nie, wywierają wpływ na ko­
nieczność branżowego ustawie­
nia placówek naukowo-badaw 

czych w przemyśle spożyw­
czym. .Ułatwua to w większym 
stopniu bezpośredni kontakt 
tych placówek z zakładami pro 
dukcyjnymP— bliższa jest dro 
ga wdrażania opracowań nau­
kowych do praktyki przemysło 
wej.

Z Nowego Tomyśla

W oczekiwaniu na wodę
w Nowym Tomyślu trwaja od wielu tygodni prace na bu­

dowie 3 studni głębinowych, które niebawem podłączy się do 
ujęcia głównego, tak zwanej stacji pomp. Zwiększony więc 
dopływ wody wymagać będzie kapitalnego remontu sieci wo­
dociągowej, a na wielu jej odcinkach zupełnej modernizacji.

Roboty posuwają się na­
przód. Wymienia się i unowo­
cześnia sieć wodną na ulicy 
Zbąszyńskiej, placacji Niepod­
ległości i 1000-lecia. W 1970 
roku zakończono podobne robo 
ty na przestrzeni 0,7 km w bie­
żącym zaś ułoży się nowe ciągi 
długości 1,7 km.

W 1972 roku kapitalnej roz­
budowie poddane źostaną wo­
dociągi w Nowym Tomyślu 
tak, że swoim zasięgiem obej­
mą ulicę Kolejową do samego 
Dworca.
Jeszcze w bieżącym roku, za­

kończy się dokumentację tech­
niczną budowy kanalizacji i 
oczyszczalni ścieków, do któ­
rych realizacji przyczyniają się 
udziały finansowe „Chify” i in­
nych zakładów pracy. Są już 

wykonawcy: kanalizację wyko­
na Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Robót Inżynieryjnych, zaś 
oczyszczalnię „Hydrobudowa”.

W powiecie natomiast spra­
wy wody i ścieków wyglądają 
nieco inaczej, W Grodzisku na 
przykład, skomplikowała się 
budowa kolektora mającego od 
prowadzać ścieki. Sprawa jest 
pilna, bowiem rozbudowujący 
się Browar odprowadza niema­
łe ilości ścieków. Toteż włączył 
się. podobnie jak i poważnie 
rozbudowana Spółdzielnia In­

walidów „Wielkopolanka”; do 
współudziału w kosztach budo­
wy. Ze współudziału próbują 
wyłamać się Zakłady Mięsne 
w Grodzisku. Tak Browar jak 
i „Wielkopolanka” zawarły 
już wiążące umowy. Hamu­

je jednak całą sprawę sta­
nowisko Zakładów Mięsnych. 

Władze powiatowe czynią usil­
ne starania w Ministerstwie 
Przemysłu Spożywczego i Sku­
pu o włączenie „funduszu mięs 
nego” do tej poważnej inwe­
stycji, która musi być zrealizo 
wana do końca 5-latki.

Inaczej wygląda współdziała 
nie czynów obywatelskich z pla 
nowymi inwestycjami w Opa­
lenicy. Tu sprawa jest prosta. 
Dotąd wybudowano w tym 
mieście 5,4 km sieci wodocią­
gowej w czynie społecznym (a 
więc przy 50 proc, udziale w 
kosztach) W roku bieżącym 
zrealizuje się 2 km sieci wodo­
ciągowej, tyleż w 1972 r. i 
wreszcie w ostatnim roku bu­
dowy, a więc w 1973 r. — 2,4 
km. Roboty te pochłoną 6 mi­
lionów złotych, na które złożą 
się po połowie: budżet i fun­
dusz miejski z jednej strony, 
z drugiej społeczny czyn oby­
wateli.

TADEUSZ H. NOWAK


